
Olsen 
zwycięzcą

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA OGÓLNA

1) Olsen, Dania 45:42,47
2) Meister, NRD 45:51,18
3) Ferri, Wiochy 45:51.52
4) Kiss-Dala, Wągry 45:52,15
5) Sere, Wągry 45:54,35
4) Dimow, Bułgaria 45:54,14
7) Sandru, Rumunia 45:54.37
8) Lobre, Francja 45:57.55
2) Vesely, C9R 45:58.14

10) Ruziczka, CSR 46:52.55
11) Hadasik, Polska 44:02,42

PRZEĆ LAD
SPORIOWl®

Nr 37 Warszawa, czwartek 10 moja 1951 r. R°k V*

Warszgwa wita posłańców pokoju 

CSR i POLSKA WYGRYWAJĄ 
oslaini elap wyścigu 

50 tys. widzów oklaskuje kolony 12 drużyn

CSR 
na czele

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
WYŚCIGU

PRAGA — WARSZAWA

1. CSR 137.42.10
2. NRD 137.54.16
3. Wągry 137.54.27
4. Bułgaria 138.09.38
5. POLSKA 138.11.18

138.34.44
7. Dania 138.57.12
8. Włochy 139.47.47
9. Polonia franc. 140.52.11

141.40.03

Spotkanie kolarzy 
na Mariensztacie

W czwartek, 10 bm., o godz. 15 na 
Rynku Mariensztackim odbędzie się 
spotkanie kolarzy Warszawy z kola­
rzami, biorącymi udział w Wyścigu 
Pokoju „Trybuny Ludu" i „Rudeho 
Prava".

Kolarze Warszawy przejadą w zwar 
tych grupach, reprezentując swoje 
zrzeszenia, po czym odbędzie się po­
witanie zawodników, startujących w 
Wyścigu Pokoju.

Wszyscy kolarze przejadą następnie 
ulicami miasta na plac Na Rozdrożu, 
gdzie o godz- 16 nastąpi uroczyste 
wręczenie nagród za Wyścig Pokoju.

12) Krestew, Bułgaria 44:03.21; 15. Wójcik, 
Polska 44:04,14: 14. Dlnter. NRD 44:07.40;
15. Trefflich. NRD 44:08,42; 14. Fensl, NRO 
44:08,42; 17. Peric, CSR; 44 14,07; 18. »or- 
don, Triest 44:14,01; 12. Maxim, Rumunia— 
44:22,25; 20. Otvós. Wągry 44:30.44;

21. Wrzesiński, Polska 44:53,44 ; 22. Kiss, 
Wągry 44:34.40; 23. Bobcew, Bułgaria - 
44:34,24; 24. Szramek, CSR 44:40,55 ; 25.
Norhadlan, Rumunia 44:44,41; 24. $vobo*da,  
CSR 44:47,24; 27. Kozew. Bułgaria 44:48,10; 
28. Ostergaard. Dania 44:50.00; 22. KlablA- 
skl, Polska 44:51,18; 30. Iwanow, Bułgaria 
44:54,34.

51. Punklnnen, Finlandia 44:54,50; 32. VI. 
da, Wągry 44:57,27; 33. Gnolńskl, Polonia 
franc. 44:57,30; 34. Pantazescu, Rumunia — 
44:58.42 ; 35. Ponsinl, Włochy 47:00,20; 34. 
Knezourek, CSR 47:02,00; 37. Kapiak, Pol­
ska 47:02,04; 38. MSkiłS, Finlandia 47:02,33; 
39. Gaede, NRD 47:14,30; 40. Kulczycki, Po­
lonia franc. 47:14,10;

41. Weber, NRD 47:22,13; 42. Jonlca, Ru­
munia 47:47,34; 43. Kasslln, Finlandia — 
48:00,07 ; 44. Rópke, Dania 48:14.43; 45. We­
soły. Polonia franc. 48:15.55; 44. Klablfrskl. 
Polonia franc. 48:14.53; 47 Pąrlslnl. Wio- i 
Chy 4|;#?,51; 48. Kaenaho, Finlandią 52:15,50.

STADION Wojska Polskiego w Warszawie, który szczególnie w 
dniu zakończenia wyścigu „ Trybuny Ludu**  i „Rudeho Prava“ 

żył pod znakiem walki o pokój, grzmiał i huczał jednym żywioło­
wym okrzykiem 50 tysięcy ludzi, kiedy czołówka kolarzy kończyła 
wspaniałym finiszem IV Wyścig Pokoju. Od wjazdu na stadion aż do 
mety przed trybuną honorową, z której z widocznym zainteresowa­
niem obserwowali walkę najlepszych kolarzy, Premier Józef Cyran­
kiewicz i Marszałek Konstanty Rokossowski, prowadził niezwyciężony 
od Wrocławia Czech Ruziczka. Następny jest Duńczyk Roepke, któ­
remu w ostatnich sekundach na ostrym finiszu uległ o pół koła 
Wrzesiński. Tuż za nimi Wł. Klabiński I z różnicą sekund Dimow, 
Peric, Olsen, Ferri, Vesely oraz Hadasik. Warszawiacy szaleją — 
ostatni etap zakończyli nasi kolarze w jednym czasie z drużynowym 
zwycięzcą Wyścigu Czechosłowacją.

Wśród barw zdobiących, w dniu 
zakończenia Wyścigu, stadion domi­
nował kolor niebieski — kolor po­
koju. Olbrzymie portrety Józefa Sta 
lina, Prezydenta Bieruta i Prezyden­
ta Gottwalda widać było wysoko 
nad trybunami na tle rozwiewanych 
wiatrem, różnobarwnych flag naro­
dów biorących udział w wielkim Wy 
ścigu Pokoju. A hasło rozpięte wzdłuż 
długości stadionu: „Niech żyje Chorą 
ży Pokoju, Józef Stalin" wiele razy 
rozbrzmiewało nad stadionem.

Wkład do Wielkiej Sprawy
ZWYCIĘZCA wyścigu — znako­

mity duński kolarz Olsen, dum­
ny jest ze swego sukcesu bardziej, niż 

z jakiegokolwiek innego. Dumny jest, 
bo zwyciężył w Wyścigu Pokoju. Wraz 
z nim, dumni są z udziału w tej 
wspaniałej manifestacji pokojowej, 
zorganizowanej przez „Trybunę Lu­
du'*  i „Rude Pravo" kolarze wszyst­
kich 12 drużyn.

— To nasz wkład w dzieło budo­
wania pokoju — powiedział młody 
zetempowiec Hadasik, którego ofiarna 
i ambitna jazda budziła podziw i 
uznanie U wszystkich.

Równie wytrwale jak Olsen jechał 
ostatni zawodnik wyścigu, Fin Kaena­
ho. Kaenaho ehciał dojechać, chciał 
się znaleźć na mecie, nawet jako 
ostatni, bo chciał ukończyć Wyścig 
Pokoju, chciał zamanifestować swą 
łączność z tym wielkim ruchem, któ­
ry ogarnął cały świat.

Tak samo czuły setki tysięcy wi­
dzów na całej 1.500-kilometrowej 
trasie. Tak samo czuły miliony czy­
telników gazet i radiosłuchaczy, któ­
rzy z zapartym oddechem wyczeki­
wali na wiadomości z etapów. Tak sa­
mo zrozumiał znaczenie Wyścigu 
czeski chłop Jan Prychoda, obok po­
la którego przemknął pod Budziejo- 
wicami długi wąż kolarzy i tok samo 
rozumiał go polski robotnik Jon Wal­
czak, który z wrocławskiej fabryki 
wyszedł na ulicę, żeby zobaczyć Wy­
ścig.

DLACZEGO tok się działo? Dla­
czego ci wszyscy mieli prawo 

traktować czysto przecież sportowe 
zmagania się zawodników na trasie 
jako walkę o sprawę pokoju? Czy 
istotnie doskonała jazda drużyny cze­
chosłowackiej zbliżyło choć o krok 
zwycięstwo obozu pokoju? Czy kolo­
rze Triestu i Finlandii, którym tym 
razem nie udało się odnieść sukce­
sów, rzeczywiście zrobili coś, aby po­
wstrzymać groźbę wojny?

Niewątpliwie lok. Wyścig Praaa — 
Warszawa był wyścigiem Pokoju n:e 
tylko • z nozwy. Był nim ze swojej 
wewnętrznej treści, ze svępiego poli­
tycznego znaczenia — służył Spra­
wie Pokoju.

W wielkiej bowiem batalii, którą 
w skali światowej toczy potężny obóz 
pokoju pr:-*c'wko  złowrogim, ciem­
nym siłom wojny, liczy się każdy głos,

Uczy sią każdy człowiek. Każdy głos 
jest świadectwem krzepnięcia i po­
tężnienia naszego frontu. Każdy bo­
jownik o pokój, który czynnie będzie 
bronić szczęśliwej i spokojnej przysz­
łości swojej rodziny, swojej ojczyzny 
— bronić będzie całej ludzkości.

TAKICH głosów podło w czasie 
Wyścigu tysiące i miliony. 

Dzięki Wyścigowi nowe rzesze zmobi­
lizowane zostały dla sprawy pokoju. 
Zmobilizowane zostoły nie tylko w 
Polsce i Czeehosłowocji.

Robotnicy Danii i Finlandii, przy­
słali na Wyścig swoich reprezentan­
tów i tym dali dowód, że Sprowo po­
koju jest ich sprawą. Przyjechali z 
nimi przedstawiciele bohaterskiej kla­
sy robotniczej Francji i Włoch, przy­
jechali sportowcy robotniczego Trie­
stu, który mężnie wolczy przeciw 
anglosaskiej okupacji i zdradzie­
ckiej titowskiej dywersji. Przyjecholi 
mimo wszelkich przeszkód i szykan, 
bo jechali na Wyścig Pokoju.

Delegaci walczącej w kapitalistycz­
nych krajach klasy robotniczej, so­
lidaryzowali się w tej wielkiej manife­
stacji z reprezentacją Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, budującej 
na gruzach hitleryzmu bastion poko­
ju w sercu Europy, a której młodzi 
kolarze tok wielkie sukcesy odnosili 
w Wyścigu. Godnie reprezentowali 
wspaniały rozwój swych krajów kola­
rze węgierscy, bułgarscy i rumuńscy.

ICH braterska walka na trasie by­
ła manifestacją jedności wszyst­

kich tych ludzi na całym świecie, 
którzy nienawidzą wojny i z których 
głosem liczyć się muszą I liczyć się 
będą amatorzy nowej krwawej awon-

Niebawem cały świat podpisze do­
kument, który te setki milionów gło­
sów żądających pokoju zbierze w jed­
ną konkretna formę, zbierze w po­
tężny opel, żądający zaworeła Paktu 
Pokoju. Apel, który dotrzeć musi 
wszędzie.

Dokumentem tym będzie karta Ple­
biscytu Pokoju.

Wszyscy polscy sportowcy i sympa­
tycy naszego ludowego sportu przed 
wypełnieniem tego obowiązku wobec 
ludzkości nie zawahają się ani na 
chwilę.

I to będzie ich wkład w zwycię­
stwo pokoju.

Na zwycięzców ostatniego etapu 
Wyścigu Czekali mieszkańcy Warsza 
wy, zgromadzeni wzdłuż trasy i na 
trybunach stadionu. Tysiące ludzi 
czekały niezrażone ani długim sta­
niem. ani dokuczliwym deszczem. 
Każdy meldunek z trasy, zrzucany 
co pewien czas przez pilotujący Wy­
ścig samolot Aeroklubu Warszaw­
skiego witany był owacyjnie.

Po meczu piłkarskim Worszowo — 
Kraków i sztafecie Zrzeszeń 4 x 400 m 
rozpoczęła si« defilada przedstawiciel i 
wszystkich Zrzeszeń, którzy w imieniu 
sportowców Polski Ludowej monifeśto- 
woli więź łqczqcq ich z całym świotem 
w walce o pokój.

Podziwialiśmy defiladę silnych I zdro­
wych ludzi, ludzi zdolnych i zdecydowa­
nych do oddania wszystkich swych sił 
dla Obrony i utrwalenia pokoju. Skando- 

, wane bez przerwy stawo „Pokój" i sym 
bolizujące ten pokój imię Wielkiego 
Stalina było wyrozem myśli i uczuć ma 
szerującej młodzieży, jej wszystkich 
pragnień i dążeń skupiających się wo­
kół zachowanio pokoju i wykonanio 
Planu 6-letniego.

Pierwszo wchodzi no boisko młodzież 
AWF, a za nią ruszają równolegle i usta 
wiają się w pięknym szyku inne Zrzesze 
nia. Na tle niebieskich chorągwi trzyma­
nych przez czoło AWF widać olbrzymie 
białe litery tworzące napis „Pokój zwy­
cięży".

Przed rozpoczęciem właściwej defila­
dy przemawia wiceprzewodniczący Pol­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju Ste­
fan Ignar, który witając serdecznie w 
imieniu PKOP sportowców i zgromadzo­
ną publiczność powiedzioł m. in.:

„Za parę minut przywitamy na 
Stadionie pierwszych zawodników któ 
rzy po przebyciu trasy liczącej półto- 

(Dalszy ciąg na str. 2)

Z przeciętną szybkością 40 kmgcdz.
pędzili kolarze z Łodzi do Warszawy

OSTATNI, IX etap Wyścigu Po­
koju na trasie Łódź — Warsza 

wa długości 140 km toczył się pod 
znakiem niezwykle zaciętej walki 
pomiędzy. zespołami Węgier i NRD 
oraz Polski i Bułgarii.

Kolarze węgierscy wystartowali z 
Lodzi z różnicą ledwie półtorej mi­
nuty nad zespołem NRD, Bułgarzy 
zaś z przewagą niewiele ponad 4 mi 
nuty nad zespołem polskim. Pozosta 
le zespoły dzieliła już tak duża róż­
nica czasu, że ostatni etap nie mógł 
mieć wpływu na zmianę lokat w kia 
syfikacji ogólnej.

Nie mniej zacięta walka, jak w 
klasyfikacji drużynowej toczyła się 
również w klasyfikacji indywidual­
nej. gdzie poszczególne pary w czo­
łówce dziejiła różnica ledwie se­
kund.

Z tych to właśnie obu powodów 
wyścig ruszył w bardzo ostrym tem­

pie, które po godzinie jazdy wynio­
sło prawie 40 km. Sprawiło ono, że 
zawodnik, który miał defekt, z góry 
był na straconej pozycji. Tak było 
m. in. z Włochem Parisini, Czecho- 
słowakiem Svobodą, Finem Kaenaho 
oraz z naszymi rodakami z Francji 
Feliksem Klabińskim i Kulczyckim, 
z których każdy miał po dwa defek­
ty na trasie.

Łowicz powitał kolarzy tłumami 
widzów, wśród których odbijały się 
barwne stroje regionalne, oraz .bra­
mą triumfalną udekorowaną wspa­
niale flagami państw biorących ti- 
dział w wyścigu.

KRAKSA OLSENA
Tuż za Łowiczem nastąpiła mała 

kraksa. Olsen złamał widelec i upa­
dając 
kilku 
NRD.

spowodował przewrócenie się 
kolarzy m. in. Gaedego z

Nie po raz pierwszy mieliśmy spo­
sobność podziwiać znakomitą współ­
pracę Duńczyków. Ostergaard na­
tychmiast oddał mu swój rower. 
Tempo wyścigu ani na chwilę nie 
spadło. Po 2 godzinach jazdy wielka 
grupa czołowa przejechała ok. 80 
km.

Ciągłe próby ucieczek były likwi­
dowane. Między innymi zainicjował 
ucieczkę Kapiak, który osiągnął 
100 m przewagi. Czuwali tu je­
dnak Bułgarzy Dimow i Krestew, 
którzy zwiększywszy tempo pociąg­
nęli za sobą całą grupę, która szyb­
ko dogoniła samotnie' jadącego Pola­
ka.

Pomimo niesłabnącego tempa z 
prawdziwym zdumieniem zobaczy­
liśmy dochodzącego do grupy Oster- 
gaarda, który po półgodzinnej go­
nitwie połączył się z grupą. Duńczy 
kowi próbowali usiąść na kółku ma­
ruderzy Kozew j Jonica, ale nie zdo­
łali dorównać tempu znakomicie ja­
dącego Ostergaarda.

W tym okresie miał poważny de­
fekt roweru jedyny Triesteńczyk Bor 
don. Na szczęście wóz techniczny 
był niedaleko i Bordon bardzo szyb-

Polska
—■ Węgry 
w tenisie

PROGRAM rozpoczętego w stolicy 
we wtorek, 8 bm. towarzyskiego, 

'międzypaństwowego meczu tenisowego 
Węgry — Polsko przewiduje następują­
ce gry:

Czwartek: dokończenie meczu Asboth 
— Hebda, Adam — Piątek, Vad — 
Chytrowski i Asboth — Skonecki, 

piątek: Katona — Hebda i debel 
Adam. Asboth — Skonecki, Piątek.

Początek gier o godzinie 16,15.

Yesely (CSR) prowadzi czołówkę wyścigu
I

Foto CAF — Dąbrowiecki

Sprawozdanie z pierwszego dnia 
meczu, w którym Skonecki pokonał 
Kataną 6:1, 6:1, 6:3 a Asboth pro­
wadzi z Hebdą 6:1, 6:1, 5:3 — za­
mieszczamy na str. 6.
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MISTRZOSTWA EUROPY W KOSZYKÓWCE

^ecz ZSRR CSR 53:37 Niespodziewana porażka gości Bronsztajn prowadź
11,5:10,5

dostarczył największych emocji Warszawa - Kraków 3:1 (2:1)
PARYŻ, 9.5. (tel. wł.). Mistrzostwa 

Europy w koszykówce drużyn mę­
skich zaczynają pomału wchodzić 
już w decydującą fazę. Po spotka­
niach eliminacyjnych, które wyka­
zały supremację Związku Radziec­
kiego oraz krajów demokracji ludo­
wej Bułgarii i CSR nad większością 
pozostałych reprezentacji rozpoczęły 
się gry w puli finałowej (1 — 8 
miejsca) i pocieszenia (9 — 17 miej­
sca). Pulę finałową podzielono na 
dwie grupy, rozstawiając na ich cze­
le ZSRR i Francję, resztę państw 
dolosowano.

Grupą A tworżą: Francja, Bułga­
ria, Belgia i Turcja, grupę B — 
ZSRR, CSR, Włochy i Grecja.

Pierwsze drużyny tych grup wal­
czyć będą o tytuł mistrza i wicemi­
strza Europy, drugie o trzecie i 
C2warte miejsce itd.

W środę odbyło się spotkanie 
ZSRR — CSR, które stało na naj­
wyższym poziomie z dotychczas ro 
zegranych spotkań 1 było niezwy­
kle emocjonujące. CSR prowadzi­
ła w pierwszych minutach gry 
10:1, jednak w miarę upływu cza­
su gry koszykarze ZSRR nie tylko 
że wyrównali, ale swą bezbłędną 
grą i niezawodnymi strzałami wy 
gralj zasłużenie i zdecydowanie 
53:37 (25:26).
W drugim spotkaniu tej grupy 

Włochy pokonały Grecję 64:51 
(32:27). W grupie A dotychczasowe 
wyniki były następujące: Francja — 
Belgia 53:49 (34:26), Bułgaria — 
Turcja 52:45 (36:24), Turcja — Frań 
cja 42:40 (22:17) i Bułgaria — Belgia 
51:41.

W puli pocieszenia, w której gra­
ją w grupie C — Finlandia, Szko­
cja, Dania, Luxemburg i Holandia, 
a w grupie D — Szwajcaria, Au- niwin6y 
stria, Portugalia i Niemcy Zachód-14) Szkocja

nie osiągnięto następujące wyniki:
gr. C: Finlandia — Szkocja 73:32, 

Dania — Luxemburg 46:45, Finlan­
dia — Dania 62:35.

gr. D: Szwajcaria — Niemcy Za­
chodnie 51:48, Austria — Portugalia 
43:31, Austria — Szwajcaria 36:34.

W ostatnich spotkaniach w grupach eli­
minacyjnych osiągnięto następujące wyni­
ki:

gr. I: Francja — Szwajcaria 63:33 (29:15), 
Wiochy — Luxemburg 76:20 (41:8) i Szwaj 
caria — Luxemburg 68:36 (3’.20).

gr. II: Turcja — Finlandia 60:42 (25:12) I 
Austria — Dania 33:26 (15:12)

gr. III: Bułgaria — Grecja 68:38 (40:20). 
gr. IV: Niemcy Zachodnie — Szkocja — 

69:25 (31:13).

łalów z poprzednich dni do puli finało 
we) zakwalifikowały się reprezentacje: 
ZSRR, CSR, Bułgarii, Francji, Wioch, Bel­
gii. Turcji i Grecji.

Pozostało 9 zespołów walczy w puli 
pocieszenia.
Tabelki poszczególnych grup sę nastę­

pujące:

1) Wiochy
2) Francja
3) Holandia
4) Szwajcaria
5) Luxemburg

1) Bułgaria
2) Grecja
3) Portugalia

GRUPA .1

GRUPA

4

III

2

2

GRUPA IV

1) Belgia
2) CSR
3) Niemcy Zachodnie 3

3

3:1 
3:1
3:1 
1:3

4:0
3:1
2:2

2:0 
1:1 
0:2

:3

312
227
175
112
94

145: 70 
119:103 

87:158

208
203
117

: 81 
: 99 
:157 
.259

Warszawa — Kraków 3:1 (2:1). 
Bramki zdobyli: Mordarski w 20 min. 
dla Krakowa, Olszewski — 25 min., 
Breiter — 33 min. oraz Wesołowski 
w 47 min. dla Warszawy. Sędziował 
Bukowski z Radomia.

Kraków: Jurowicz (Hymczak), Gę­
dłek (Dudek), Glimas, Kolasa, Ka­
szuba, Szczurek, Kotaba, Jaśkowski, 
Nowak, Gracz, Mordarski.

Warszawa: Stefaniszyn (Kłaczek), 
Gierwatowski, Serafin (Stykowski), 
Waśko (Szczepański), Brzozowski, O- 
prych, Olszewski, Popiołek, Breiter, 
Szularz, Wesołowski.

Zdaje się, źe wśród 50.000 widzów, 
którzy oglądali mecz piłkarski War­
szawa — Kraków, niewielu było ta-, 
kich, którzy myśleli przed rozpoczę­
ciem spotkania o zwycięstwie stolicy 
Niewiarę w siły reprezentacji Warsza­
wy powodowała nie tylko dobra opi­
nia, jaką od wielu lat cieszą się w 
Warszawie piłkarze krakowscy, ale i 
fakt, że gospodarze wystąpili do me­
czu z rezerwową obroną, z Gierwato- 
wskima zamiast niedysponowanego 
Wołosza.

Przypuszczano, że atak krakowski 
z Graczem, Mordarskim, Jaśkowskim 
i Nowakiem mało będzie miał roboty 
z warszawską defensywą. A tymcza­
sem formacje obronne stolicy okazały 
sie wystarczająco silne, aby zastopo­
wać zapędy krakowskich napastni­
ków.

w pierwszych minutach, wydawało się, 
gra za całą reprezentację stolicy.

W pierwszych 15 minutach warsza­
wianie^ tylko raz niebezpiecznie za­
grażali; bramce Jurowicza. Ale zasłu­
żony mistrz sportu był na miejscu. 
Strzał Szularza obronił on nogami w 
sposób, jakiego nie oglądaliśmy na 
naszych boiskach dość dawno. Dlate­
go też obrona tego strzału wydawać 
się mogła dość przypadkowa.

Dalsze minuty spotkania —to znów 
przewaga krakowian i gdy udało im 
się wreszcie zdobyć prowadzenie, zda­
wało się, że bramki posypią się, jak 
z rogu obfitości. Ale tak się tylko zda

W 25 min. Olszewski kombinuje z 
Breiterem. Środkowy napastnik stoli­
cy wybiegł Olszewskiemu na pozycję 
i spodziewano się, źe skrzydłowy od­
da piłkę partnerowi. A tymczasem 
Olszewski zapędził się do środka i 
strzelił z dużej odległości. Strzał ten 
zaskoczył nie tylko widzów, ale prze­
de wszystkim Jurowicza. Bramkarz 
krakowski nawet nie ruszył się w kie­
runku piłki, która wpadła do bramki.

Krakowianie opadli z sił, warsza­
wianie mieli zwycięstwo w kieszeni i 
gra stała się monotonna. Nieliczne 
raidy Wesołowskiego, który łatwo mi­
jał Gędłka, jeden wypad Serafina i 
strzał Gracza w poprzeczkę — to 
wszystko prawie, co po przerwie za­
sługuje na wyróżnienie.

STEFANISZYN NAJLEPSZY
Największą zasługę ma w tym Ste­

faniszyn. Bramkarz Warszawy grał 
bardzo dobrze. Ustawiał się doskona­
le, wybiegał w porę, chwytał pewnie.

Pierwsze minuty gry stały pod zna­
kiem wybitnej przewagi krakowian. 
Goście kombipowali składnie, zdoby­
wali teren dość łatwo i ostatecznie 
napotykali na przeszkodę nie do prze­
bycia. Stanowił ją Stefaniszyn, który

GOSPODARZE ZDOBYWAJĄ 
PROWADZENIE

W 33 min. Breiter, pilnowany do­
tychczas dokładnie przez Kaszubę, u- 
wolnił się spod jego opieki i pewnie 
strzelił obok zastanawiającego się nad 
sposobem obrony Jurowicza. Do przer 
wy nic się już nie zmieniło. A w pier 
wszych minutach gry, po pauzie War­
szawa zdobyła jeszcze jedną bramkę. 
W 2 min. Wesołowski zapędził się do 
środka i podwyższył wynik na 3:1.

MOGŁO BYĆ LEPIEJ
, Mecz nie był ani zbyt Interesujący, 

ani nie stał na wysokim poziomie. Kil­
kunastu reprezentantów Polski, gra­
jących w obu zespołach mogło z pew­
nością dać widowisko na lepszym po­
ziomie. Krakowianie przekombinowy- 
wali zbyt wiele akcji. Podawali krót­
ko, dokładnie, ale za długo bawili się 
piłką. A gdy zdecydowali się strzelać, 
napotykali na Stefaniszyna.

W ataku krakowskim najbardziej 
rzucał się w oczy pracowity Gracz, 
ale niebezpieczniejszy o wiele był 
Jaśkowski. Z pomocników krakow­
skich najlepszy był Kaszuba. Szczu­
rek nie wytrzymał meczu kondycyjnie. 
W obronie Gędłek lepszy od Glimasa 
za często dawał się mijać Wesołow­
skiemu. Jurowicz miał znacznie mniej 
do roboty niż Stefaniszyn, ale błę­
dów popełnił więcej.

W reprezentacji Warszawy na na­
stępne noty po Stefaniszynie zasłuży­
li: Brzozowski, pracowity Szularż, 
Oprych i Wesołowski. Breiter, który 
dawno nie grał, miał kilka momentów, 
które wskazują, że chłopak ten ma 
wielki talent. Grający po przerwie 
Szczepański nie zaimponował.

S.

Po rozegraniu 20 partii sytuacja 
Botwinnika była znacznie korzystniej­
sza: po pierwsze miał on i pkt. prze­
wagi, po drugie dla zachowania tytu­
łu mistrza świata wystarc/ało mu zre­
misować mecz.

Grając czarnymi 21 partię zastoso­
wał Bronsztajn po raz pierwszy w 
meczu „obronę staroindyjską". Młody 
arcymistrz jest, jak wiadomo, jednym 
z najlepszych znawców tej obrony. 
Gra rozwijała się nieszablonowo. Już 
w 9 posunięciu Bronsztajn skompli­
kował grę, zmuszając Botwinnika do 
długiego (40-minutowego) namysłu.

W 20 posunięciu Bronsztajn zakoń­
czył mobilizację i rozpoczął działania 
na skrzydle hetmana. Botwinnik nie 
potrafił znaleźć właściwego planu gry. 
Bronsztajn każdym posunięciem wzma­
cniał swoją pozycję, wygrywając w 
38 posunięciu ważnego piona.

W dogrywce Bronsztajn precyzyj­
nie zrealizował przewagę materialną 
i w 58 posunięciu zdobył figurę. W 
64 posunięciu mistrz świata skapitu-

22 partia meczu, którą Bronsztajn 
grał białymi, zakończyła się dru­
gim kolejnym sukcesem najmłodsze­
go arcymistrza świata. W ten sposób 
Bronsztajn objął prowadzenie i, jeśli 
w dwóch pozostałych partiach osiąg­
nie 1 pkt., zdobędzie zaszczytny ty­
tuł mistrza świata.

J. Ch.

s.

Kolejarz W-wa CWKS
o Puchar Polski

Ruziczka, Roepke i Wrzesiński
pierwsi na mecie w stolicy

ko otrzymał nowy - rower, należący 
zresztą do wycofanego a wyścigu je­
go rodaka Donadela.
POLACY W CZOŁÓWCE

Za Sochaczewem szybkie tempo 
podzieliło stawką zawodników na 
dwie grupy. W pierwszej złożohej z 
23 kolarzy była m. in. cała piątka 
Polaków, dwóch Bułgarów, oraz 
trzech kolarzy NRD i tylko dwóch 
Węgrów. W ten sposób zarówno Pol 
ska miała szanse pokonania Bułga­
rów, jak również Niemcy drużyną 
Węgierską.

Wśród nieprzebranych tłumów pu 
blibzności, transparentów, szturmó- 
wek, sztandarów Zrzeszeń sporto­
wych, chorągiewek z gołębiem poko 
ju jechali ulicami Warszawy kola­
rze, ani na chwilą nie zmniejszając 
tempa.

Pierwszy na stadion wjechał Ru­
ziczka, triumfując już po raz czwar­
ty na mecie. Za Czechosłowakiem 
ciągnął długi 22-osobowy wąż zawód 
ników.

Tym razem w pierwszej szesnast­
ce zobaczyliśmy po raz pierwszy 

“s wszystkich Polaków. Drużyna nasza 
| walcząc ambitnie i wkładając cały

wysiłek w ten ostatni etap zdołała 
Odrobić na Bułgarii dokładnie 2 irii- 
huty 39 sekund, có jednak nie przy­
niosło poprawy jef lokaty, bowiem 
w ogólnej klasyfikacji przegrała z 
Bułgarią dokładnie o 1 minutą 40 
sekund.

Sportowcy polscy

Powiodło się natomiast drużynie 
NRD, która odrobiła na tym etapie 
stracony czas do zespołu węgierskie­
go i uplasowała się ostatecznie na 
drugim miejscu za Czechosłowacją 
z różnicą niewielką, wprawdzie, bo 
11 sekund przed Węgrami.

Różnice na mecie pomiędzy po­
szczególnymi zawodnikami były tak 
minimalne, że etap do Warszawy nie 
zmienił już zupełnie klasyfikacji in­
dywidualnej.

wezmą czynny udział 
w akcji plebiscytowej

— Czy pamiętasz? Do przerwy pro­
wadzili wojskowi, a po pauzie Szczepa­
niak... Ach, to był mecz! —- wspomi­
nają najstarsi kibice warszawskiego pił- 
karstwa, myśląc o meczu Kolejarz W-wa 
— CWKS, który odbędzie się w najbliż­
szą niedzielę w ramach spotkania o Pu­
char Polski.

Wspomina się nazwiska Ałaszew-' 
skięh.Bułangwych,., Gtóbówskich, , Kisiś- 
lińskich, Lothów, Mielecho, Nawrota, Ci5 
szewskiego, Łańkl, Martyny itd-.’ i... sta­
wia się horoskopy na najbliższe spot-

— Wojskowi są na czele tabeli ligo­
wej, Kolejarze nie mieli wiele do gada­
nia w ostatnich czasach. Murowanym 
faworytem jest więc CWKS, ale... to są 
derby. A w derbach wszystkie oblicze­
nia biorą w łeb, jak wykazała proktyka.

Mecz Kolejarz W-wo — CWKS jest 
najciekawszym spotkaniem ósemki Pu- 
choru Polski. W pozostałych meczach o 
zaszczytną nagrodę zmierzą się (na I m. 
gospodarze):

Stal Lipiny — Spójnia Okocim, 
Ogniwo Bytom — Budowloni Cho-

Gwardia Kraków — Włókniarz Pabia.

Gwardia Szczecin

Włókniarz Łódź — Stal Poznań, 
Zarząd portu Szczecin — Unia Cho-

Stal Storacho-

KLASYFIKAC2A DRUŻYNOWA

(Dokończenie ze str. 1)

ra tysiąca km, a wiodącej szlakiem 
przyjaźni dwóch bratnich narodów, z 
Pragi Czeskiej do Warszawy, przybę­
dą do naszego ukochanego miasta, 
do stolicy pokojowej i budującej swo­
je lepsze jutro Polski Ludowej.

Powitamy ich jako bojowników tej 
samej sprawy, najszlachetniejszej 
sprawy ludzkości, sprawy pokoju. W 
Polsce jesteśmy w przededniu Naro­
dowego Plebiscytu Pokoju, w którym 
cały naród polski raz jeszcze zado­
kumentuje swoją niezłomną wolę 
utrwalenia pokoju na świecie i swo­
ją jedność w walce przeciwko impe­
rialistom, usiłującym znów świat 
wtrącić w pożogę i klęskę. Sportowcy 
polscy wraz ze sportowcami innych 
krajów wezmą czynny udział w akcji 
plebiscytowej".

W imieniu kadry narodowej wygłasza 
krótkie przemówienie, oklaskiwany gorą­
co mistrz sportu, Teofi1 Sałyga, który 
zapewnia, że sportowcy wezmą czynny 
udział w Plebiscycie Pokoju, dając tym 
wyraz swej woli walki o pokój i Plon 
6-letni, tak, jak robią to codzieńnie przy 
swych warsztatach pracy i na boiskach 
sportowych.

Okrzyk wzniesiony na cześć Związku 
Radzieckiego, Józefa Stalina i Prezyd»n 
ta Bieruta skandowany jest długo. Milk­
nie wreszcie po to, by za sekundę za­
brzmieć jeszcze silniej podjęty ponow­
nie przez młodych sportowców.

Rozpoczyna się defilada. Dziewczęta 
w sportowych kostiumach wręczają Pre­
mierowi Cyrankiewiczowi i Marszałkowi 
Rokossowskiemu wiązanki biało-czerwo-

nych kwiatów. Za studentami ‘ AWF 
idzie AZS, potem Stal z młotami na ra­
mionach, Spójnia i Unia, które skandu­
ją słowo pokój. Wesoło powiewają bia­
ło - czerwone i niebieskie chorągiewki 
w rękach sportowców CWKS, a pozdra­
wiający trybuny Kolejarz dostaje rzę-

Idą przedstawiciele Ogniwa, Budow­
lanych i na zakończenie delegaci Gwar­
dii, wywołujący sensację barwnymi bało 
nikomi, które wypuszczone nagle’ jakby 
witają nadlatujący właśnie samolot z 
ostatnim przed przyjazdem kolarzy, mel­
dunkiem z trasy.

Przegląd naszych młodych sił kończą 
efektownie studenci AWF tworząc na boi 
sku olbrzymi, żywy napis „Pokój".

A niebawem na przepojony wolą zwy 
cięstwa w walce o pokój na całym, świe­
cie stadion, wpadają zwycięzcy Wyści­
gu Pokoju.

I słuchamy iak wzruszony zwycięzca 
Wyścigu w klasyfikacji indywidualnej 
Duńczyk Olsen z gorącym entuzjazmem 
mówi o Wyścigu Pokoju:

„Spotka! mnie ten zaszczyt, że ja 
ko jeden z wieluset tysięcy robotni­
ków duńskich, którzy nienawidzą woj 
ny i pragną pokoju, mogę brać udział 
w potężnej manifestacji pokojowej, 
jaką jest Wyścig Praco — Worszawa. 
Jest dla mnie- największa radością, 
źe apel Światowej Rady Pokoju będę 
mógł podpisać w stolicy Polski, w 
mieście - bohaterze — Warszawie. 
Wrócę do mojego kroju uzbrojony w 
entuzjazm pokojowej procy, którego 
dowody widziałem na każdym kroku 
w Czechosłowacji i obserwuję przez 
cały rros maao dotychczasowego po­
bytu w Polsce". B. M.

1) CSR
2) Polska
3) Dania
4) NRD
5) Bułgaria
6) Węgry
7) Rumunia
8) Polonia
9) Finlandie

10) Wiochy

10:24,09
18:24,99

10:25,06
10:26.48
10:26,52
10:34,35 

francuska 10:47,24 
1 10:47.57

10:59,45

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA

1) Ruziczka. CSR
2) Rdpke, Dania
3) Wrzesiński, Polska
4) Klabiński, Polska
5) Dimow, Bułgaria
6) Peric, CSR
7) Olsen, Dania
8) Ferri, Włochy
9) Vesely, CSR

10) Hadasik, Polska
11. Ponilni, Włochy !

Węgry, 3.28,10; 13. Kapiak, Potska 3:28,10; 
14. Ostergaard, Dania 3:28,11; 15. Lobre, 
Francja 3:28,13; 14. Wójcik. Polska 3:28,14; 
17. Trefflich, NRD 3:28,15; 18. Kiss-Dala. 
Węgry 3:28,15; 19. ffzramek, CSR 3:28,17; 
20. Krestew, Bułgaria 3:28,19

21. Meisler, NRD 3:28,22; 22. Sandru. Ru­
munia 3:28,23; 23. Fensl, NRD 3:28,29; 24. 
Bobcew, Bułgaria 3:30,25; 25 Kiss, Węgry 
3:30,27*  26. Norhadian, Rumunia 3:30,29 ; 27. 
Dinter? NRD 3:30,30; 28. Bordcn, Trlosl — 
3:30,31; 29. Sere, Węgry 3:30,32 ; 30. Kozew 
Bułgaria 5:31,55;

31. Iwanow, Bułgaria 3:35,40; 32. Ounkl- 
nen, Finlandia 3:35,41; 33. '/Ida, Węgry — 
3:35,42; 34. Maxim, Rumunia 3:35,45; 35 
MakilS, Finlandia 3:35,44; 36. Klabiński
Pol. franc. 3:35,45; 37. Gno>ńtki, Pol. franc. 
3:35,46; 38. Knezourek CSR; 3:35,48; 39 
Pantozescu, Rumunia 5:35,50; 40. Wesoły, 
Pol. franc. 3:35,53;

41. Gaede, NRD 3:36,00; 42 Kasslin, Fin­
landia 3:36,32; 43. Weber, NRD 3:36.38; 44. 
Jonica, Rumunia 3:37,18; 45. Kaenaho. Fin­
landia 3:47,20; 46. Svoboda. CSR 3:49.20; 
47. Kulczycki, Pol franc. 3-49,28; 48. Pari- 

sini. Wiochy 4 03.32.

3:28.08-

Wznowienie walk 
w ligach 
bokserskich

Rozgrywki o mistrzostwo I i ii li­
gi bokserskiej zostaną wznowione w 
końcu maja. Terminarz spotkań jest 
następujący:

I LIGA:
3. 6. — CWKS — Stal Poznań
10. 6. — Gwardia Gdańsk —CWKS
17. 6. - Gwardia W-wa-CWKS.

II LIGA:
20. 5. — Kolejarz Bydgoszcz — Stal 

Grudziądz
27. 5. — Stal Grudziądz — Włók­

niarz Łódź
3. 6. — OWKS Lublin — Stal Gru-

V Igrzysko
szkół
zawodowych

Pod hasłem „Szkolnictwo zawodowe 
przygotowując kadry dla Pienu Szeiciolet*  
niego — walczy o pokój", 'ozpoczęly się 
w całym kraju V Igrzyska szkól zawodo­
wych. Tegoroczne Igrzyska są odbiciem , 
masowego rozwoju kultury fizycznej I ma- I znoń 
nifestacją udziału młodzieży szkól zawo- ! 
dowych w Narodowym Froncie walki o po 
kój i realizacją Planu Sześcioletniego. I

Igrzyska- CUSłZ odbędą ,;ę w 15 woje- ; 
v-ództwach (DOSZ) i weżmię w nich udział • 
ok. 3CO.OOO młodzieży szkól zawodowych. , II rundy.

Reprezentecia Wągier 

na mecz piłkarski 

z Falska
W Budapeszcie ogłoszono skład ka 

dry reprezentacyjnej piłkarzy wągier 
skich na międzypaństwowe mecze 
Wągry — Polska, które rozegrane 
zostaną 27 bm. w Budapeszcie i w 
Warszawie.

W skład reprezentacji A wchodzą 
następujący zawodnicy: Grosits, Pa 
lotai, Kovacs II, Bórzsei, Lantos, 
Rakoczi, Teleki, Kovacs I, Bozsik, 
Sandor, Kocsis, Hidegkuti, Paiotas, 
Puskas, Szusza, Czibor. Ogółem w 
skład kadry reprezentacyjnej A 
wchodzi 16 graczy.

W skład reprezentacji B, która ro 
zegra spotkanie z reprezentacją Pol 
ski B w Warszawie wchodzi 23 za­
wodników.

Stal Rzeszów — Włókniarz Kraków.
Spotkania o Puchar Polski dostarczy­

ły już wielu niespodzianek. W ich re­
zultacie między 16 kandydatami do pu­
charu widzimy zaledwie 9 drużyn, repre 
zentujących ekstraklasę piłkarską Pol­
ski. A po najbliższej niedzieli będzie ich 
procentowo jeszcze mniej. Bo w 2 
meczach spotykają się bezpośrednio li­
gowcy (Ogniwo Bytom — Budowlani 
Chorzów i CWKS — Kolejarz).

NojWi'ękŁż6"' re^dfdfclb' rozgrywek- o- 
Puchar Polski — Koło Sportowe przy Za 
rządzie Portu w Szczecinie trafiło no 
wielokrotnego mistrzo Polski — Unię 
Chorzów. Unia to rutyna, ole i słaba 
forma wykazana ostatnio. Gdyby Koło 
Sportowe... ale lepiej nie snujmy ma­
rzeń o niespodziankach, na których brok 
i tok nie możemy narzekać. Do ćwierć­
finału Pucharu Polski wejdą z pewnością 
zespoły, które najbardziej na to zasłu­
żyły. '

Ligowa orka uleoła przerwie, włośnie 
ze względu na puchar. Ale po krótkiej 
przerwie znów zmierzą się ligowe?/, by 
walczyć zaciekle o miejsce na drabinie 
ligowej tabeli.

Kalendarz I ligi ze względu na wy­
jazdy piłkarzy do NRD i mecz z Węgro 
mi uległ zmianie. Ostateczny terminorz 
pozostałych spótkoń pierwszej rundy 
przedstawiają się następująco:

20 ma-a: Oaniwo Kraków — Gwar­
dia Kroków, Włókniarz Kraków — Gór­
nik Radlin, Kolejarz W-wa — Gwardio 
Szczecin, Budowlani Chorzów — Kole­
jarz Poznań, Ogniwo Bytom — CWKS, 
Włókniarz Łódź — Upio Chorzów.

3 czerwce: Gwardia Kraków—CWKS, 
Kolejarz W-wa---- Włókniarz Łódź, Bu­
dowlani Chorzów — Ogniwo Bytom, Ko­
lejarz Poznoń — Górnik Radlin, Gwar­
dia Szczecin — Ogniwo Kraków, Włók­
niarz Kroków — Unia Chorzów.

7 czerwca (z 24 maja): Włókniarz 
Kraków — Gwardia Kraków, CWKS — 
Kolejarz W-wa, Unia Chorzów — Bu­
dowlani Chorzów, Ogniwo Bytom — 
Włókniarz Łódź, Górnik Radlin — Ogni­
wo Kroków, Gwardia Szczecin — Kole­
jarz Poznań.

10 czerwca (z 27 maja): Gwardia 
Kroków — Budowlani Chorzów, Ogniwo 
Kraków — Koleiarz W-wc, CWKS — 
Włókniarz Kraków, Unia Chorzów — 
Gwardia Szczecin, Kolejarz Poznań •— 
Ogniwo Bytom, Włókniarz. Łódź — 
Górnik Radlin.

17 czerwca (z 22 kwietnia): Włók­
niarz Kroków — Kolejarz W-wo, CWKS
— Ogniwa Kraków, Unia Chorzów — 
Kolejarz Poznań, Ogniwo Bvtom — 
Gwardio Szczecin, Górnik Radlin — Bu 
łowieni Chorzów, Włókniarz Łódź — 
Gwordia Kraków.

21 czerwce (z 29 kwietnia): Koleiarz 
W-wa — Unia Chorzów, Budowlani Cho 
rzów — Włókniarz Łódź, Kolejarz- Po-

Ogniwo Kraków, Ogniwo Bytom
— Włókn:orz Kraków, Górnik Redlin — zwiska dotychczasowi
CWKS, Gwardio Kroków — Gwardia ,oralta- Urbana, Bonieckiego. Boczara (wy 
ę . grał bieg w latach 1949 i 1950) mówią naj

7< zectn. | lepigj 0 wyborowej stawce jaka corocz-
24 czerwca rozpoczną się spotkania „ie zjawia sie na starcie tej masowej I 

coraz popularniejszej imprezy.

Lipski i Mach 
w formie

W przerwie meczu piłkarskiego 
Kraków — Warszawa odbyła się 
sztafeta 4 X 400 m z udziałem re­
prezentacji Budowlanych’ CWKS, 
Gwardii, AZS, Kolejarza i AWF.

W sztafecie tej biegali czołowi bie 
gacze polscy z Machem I, Lipskim, 
Lipcem, Werblińskim i Grzanką na 
czele.

Zwycięstwo odniósł zespół Budo­
wlanych w składzie: Mach II, Raben 
da, Tarasiewicz, Mach I. Budowlani 
osiągnęli czas 3:28,6.

Zwycięzcy prowadzili od startu do 
mety. Najlepiej pobiegł w ich szta 
fecie Mach I, który jest w wielkiej 
formie. To samo można powiedzieć 
i o Lipskim, który biegł na ostat­
niej zmianie AZS. Akademik wspa­
niałym biegiem wyprowadził sztafe­
tę AZS z piątego miejsca na drugie.

Wyniki: 1. Budowlani 3:28,6; 2. 
AZS; 3. Gwardia; 4. CWKS; 5. 
AWF; 6. Kolejarz.

4.

Bobie wyniki 
iekkesileiśw 
Shrardii

W Jeleniej Górze w ośrodku szkole­
nia sportowego Gwardii odbyły się za­
wody lekkoatletyczne z udziałem za­
wodników wrocławskich oraz krakow­
skich i gdańskich.

W ramach tych zawodów Lipiec 
(Wrocław) uzyskał w biegu na 100 m 
10,9, Długoborski (Wrocław) w biegu 
na 1.500 m 4:11,6, Kielas (Gdańsk) w 
biegu na 5.000 m — 15:13,6, w pchnię 
ciu kulą Łomowski (Gdańsk) 15,28 a w 
rzucie dyskiem młody Andrzejczyk z 
Wrocławia ustanowił nowy rekord okręgu 
wynikiem 44,25. 1

W niedzielę 20 bm. odbędzie się we 
Wrocławiu trójmecz lekkoatletyczny z 
udziałem drużyn Gwardii z Krokowa, 
Warszawy i Wrocławia.

Bieg o memoriał 
Knsoeińskisgo

W dniu 13 bm. odbędzie się w Krako 
wie tradycyjny bieg na przełaj (5 km) o 
memoriał 1, Kusocińskiego, organizowany 
przez redakcję „Dziennika Polskiego". Na 

■ zwiska dotychczasowych zwycięzców: P6I- 
Gwordio I lorak8; Urbana, Bonieckiego. Bc
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Wyścig
w oczach

Praga-Warszawa
zagranicznych dziennikarzy

REG BARTLETT „Daily Worker"

— Kiedy dzień przed wyścigiem 
opuszczałem Londyn wszystkie reakcyj­
ne gazety londyńskie pisały o wojnie. 
Z chwilą, kiedy wylądowałem w Pradze 
widziałem na każdym domu jeden na­
pis: „Pokój", a z ust milionów ludzi na 
trasie padało to samo słowo. W moim 
kraju doszło do tego, że nawet mówić 
o pokoju jest zbrodnią. Kiedy wrócę do

Meister (NRD) — II miejsce

Londynu przekażę rodakom wszystkie 
wrażenia, jakie odniosłem z tego wy-

Jako dziennikarz sportowy brałem 
udział w wielu'imprezach kolarskich w 
Anglii, począwszy od wyścigu na 25 mil 
do wyścigu 12-godzinnego. Byłem rów­
nież świadkiem imprez kolarskich w in­
nych państwoch kapitalistycznych i 
stwierdzam, że w państwach tych celem 
zawodnika jest triumf indywidualny, 
natomiast w Wyścigu Pokoju zaobserwo 
wałem socjalistyczne podejście do impre 
zy, gdzie najwyższym celem jest dobro 
drużyny. Podziwiołem braterskie uczu­
cia drużyn państw demokracji ludowej i 
robotników z państw kapitalistycznych.

Podczas rozdania nagród w Łodzi 
najbardziej podobało mi się, że ko­
larze NRD zostali tam niezwykle 
entuzjastycznie przyjęci. Znaczy H, 
iż naród polski rozumie, że wojna 
światowa był i wojną sprowokowaną 
przez faszystów, a nie przez naród

przekształcił się z imprezy czysto spor­
towej w wielką manifestację na rzecz
pokoju.

Kiedy patrzyłem na miliony ludzi
obserwujących wyścig, widziałem w nich 
nie zwykłych widzów zawodów sporto­
wych, lecz aktywnych bojowników w wal 
ce o pokój. We wszystkich miastach, 
miasteczkach i w każdej wiosce setki ty
sięcy ludzi wystąpiły na trasę z trans­
parentami z napisem „Pokój" we wszyst 
kich językach.

Widziałem na trosie portrety Gene­
ralissimusa Stalina, Prezydenta Gottwal- 
da i Prezydenta Bieruta, portrety przed­
stawicieli krajów demokracji ludowej 
oraz Komunistycznych Partii państw ka­
pitalistycznych, jak Thoreza czy Togliat-
tiego.

Świadczyło ło, że masy pracujące 
i młodzież CSR i Polski patrzy na

teczne drugie miejsce w klasyfikacji 
zespołowej bardzo nas raduje, a suk 
ces ten zawdzięczamy wzorowej 
współpracy całego zespołu.

Mamy w drużynie dobrych kola­
rzy, ale żaden z nich nie mógłby o- 
siągnąć sukcesu indywidualnie, gdy­
by nie pomagali mu koledzy. Np. 
Gaede na etapie, do Łodzi ciągnął 
Fensla na odcinku 5 km. Gaede jest 
bardzo dobrym zawodnikiem i mógł 
by zająć w klasyfikacji indywidual­
nej lepsze miejsce, z którego zrezy­
gnował, aby pomóc rodakowi, bo­
wiem chodziło nam o cały zespół. 
Kolektywna praca jest ideą sportu 
demokratycznego, a uczymy się tego 
na przykładzie sportowców ZSRR.

PKTRI DAVID: „Scantea Buka­
reszt":

wyścig, jak na wielką akcję między­
narodowego ruchu obrońców pokoju.
Myślę, że Wyścig Pokoju ma wielkie 
znaczenie w Polsce przed plebiscytem

Widziałem Wyścig Pokoju na 
trasie Warszawa — Praga w roku u- 
biegłym i śmiało mogę stwierdzić, źe

ERIK JACOBSEN „Land og Folk" Ko­
penhaga:

Kolorze no storcie w Kotowicoch. Pierwszy z prawej strony zwycięzco 
wyścigu Duńczyk Olsen.

Przewsponioła manifestacja na rzecz 
pokoju, której świadkami byliśmy na 
przeszło 1,500-kilometrowej trasie wy­
ścigu od Progi do Warszawy — będzie 
dla nos Duńczyków bodźcem do dalszej 
walki o utrwalenie pokoju.

Sukces kolarzy państw demokracji lu­
dowej i NRD w największej amatorskiej 
imprezie na świecie wskazuje wyraźnie, 
jok wielką wagę przywiązuje władza lu­
dowa do kultury fizycznej swych oby­
wateli oraz jak troskliwą otacza ich 
opieką.

Żałujemy, że zaproszenie do udziału 
w wyścigu otrzymaliśmy dopiero 20 
kwietnia. Z naszej ekstraklasy, do któ­
rej zaliczamy Andersena, Nielsena, 
Emborga i Ostergaarda. pierwsza trójka 
wyjechało na urlop do Norwegii i nie by
liśmy w stanie ściągnąć ich na czas. 
Zresztą kolarze nosi mieli w tym roku 
jeszcze słoby trening. Olsen przyjechał 
do Pragi mając przejechanych tylko ok. 
300 km.

W Danii Wwścigi kolarskie odbywają 
się w innych warunkach regulamino­
wych. Zawodnicy jadą na rowerach fa­
brycznych, przy czym nie wolno zmie­
niać roweru, jok to obserwowaliśmy w 
Wyścigu Pokoju.

Reprezentacja nasza walczyła ze­
społowo, k:edy jednak okazało się, że 
jesteśmy słabsi od naszych konkuren­
tów, wszyscy pracowali dla Olsena, 
oby utrzymał żółtą koszulkę lidera. 
Zwycięstwo Olsena jest dla nas sen­
sacjo, bowiem sor-dzinwaliśmy się, że 
zaimie on wśród Duńczyków ostatnie

IWAN DEŁCZEW „Robotniczesko 
Dieło" Sofia:

— Brałem udział w Wyścigach Po­
koju na trasie Worszawa — Proga w lo­
tach 1948 i 1950 i stwierdzom, że 
znaczenie tej imprezy potęguje się z ro­
ku na rok. Wyścig Praga — Warszawa

W tegorocznym wyścigu wołka spor­
towa na trasie osiągnęła kulminccyjny 
punkt. Tak wyrównanej walki nie było 
w poprzednich trzech wyścigach, na co 
wskazuje okoliczność, że liderami wy­
ścigu były, kolejno reprezentacje trzech 
państw: najpierw Polski, później Bułga­
rii, a dalej Czechosłowacji.

Z błędów organizacyjnych wyścigu 
chciałbym podkreślić, że metę etapu na­
leżałoby robić nie na stadionach, do któ 
rych przejozd bywał bardzo trudny, lecz 
no ulicach, aby kolarze mieli lepsze wo

HANS JACOBUS: „Sport Echo", 
Berlin:

— Obecność zawodników NRD na 
ziemi polskiej jest . jeszcze jednym 
dowodem zacieśniania się przyjaźni 
pomiędzy NRD i Polską. Szczegól­
nych uczuć doznaliśmy we Wrocła­
wiu, który był dla naś dlatego sym­
bolem, że przybyliśmy w dniu, kie­
dy miasto to obchodziło rocznicę o- 
swobodzenia przez Armię Radziec­
ką.

Przed 6 laty były we Wrocła­
wiu wojska SS, które walczyły, aby 
zniszczyć to miasto. Teraz zaś we 
Wrocławiu byli także młodzi Niem­
cy i również- wałczyli'/’ale’o-pokój- 
razem ż 'krajami’ deniokracji - ■'iudb- 

..... J ■■
Mówiliśmy już dużo o przyjaźni 

pclsko - niemieckiej i mieliśmy 
dowody tej przyjaźni, ale przeży­
cie w Łodzi było wzruszające dla 
każdego Niemca, bowiem w dniu, 
kiedy przyjechaliśmy do Łodzi, w 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej obchodzone było święto na 
rodowe, a owacja, którą nam w 
Łodzi zgotowano, była dowodem, 
że Polacy razem z nami obchodzą 
nasze święto.
Drużyna NRD zajęła w I etapie 

dookoła Pragi odległe 9 miejsce, 
które stopniowo poprawiała. Osta­

tegoroczny 
dwukrotnie

wyścig był 
wspanialszy.

przynajmniej 
Pomimo desz

czu na pięciu etapach miliony ludzi 
na całej trasie w Czechosłowacji i w 
Polsce całym sercem uczestniczyły w 
tej wielkiej manifestacii pokoju.

Był to prawdziwy drugi Kongres 
Pokoju. Miliony ludzi na trasie wo­
łały w wielu językach słowo Pokój,
powiewając chorągiewkami z symbo­
lem pokoju - białym gołębiem.

Z 71 zawodników, którzy wystarto­
wali z Pragi do Warszawy dojechało
49. Liczba wycofanych jest duża, nie
oznacza ona jednak, że kolarze byli 
słabsi niż w roku zeszłym. Tłumaczy 
się to tym, że wyścig odbył się w bar­
dzo ciężkich warunkach atmosferycz-

Wielu kolarzy dało przykład wspa­
niałego hartu’woli. Fin Kaenaho przy­
chodził do mety nawet w dwie godzi­
ny po zwycięzcy etanu, nie załamał 
się jednak. Włoch Ponsini, pomimo 
kontuzji nóg. startował dalej. Widzia­
łem jak na jednym z etapów Polak 
Pietraszewski pedałował przez wiele 
kilometrów jedną nogą.

Wszystkie te przykłady wskazują 
na wielką ambicję uczestników Wy­
ścigu Pokoju. Nawet Rumun Nicules- 
cu, który doznał dotkliwych obrażeń 
na etapie ,dp .WfO^ąwift, stanął na 
starcie, .do.jiastępnego. etapu, .ną kt.ó,- 
rjjp onv.ści|x go, jednak aił^ .

Nas- Rumunów, szósta lokata w wy­
ścigu zadowala. Osiągnęliśmy to, co 
leżało w naszych możliwościach. 
Wszystkie drużyny, które zajęły miej­
sca przed nami całkowicie na nie za­
służyły.

Byliśmy na wielkiej manifesta­
cji pokojowej 12 reprezentacji o- 
raz narodów CSR i Polski i wy­
jeżdżamy pod wrażeniem, źe bra­
liśmy udział jakby w Kongresie 
Pokoju, o czym będziemy opowia­
dali u siebie w kraju.

Rozmowy przeprowadzi] 
ZYGMUNT WEISS

Sędzia, lekarz, trener i mechanik
mówiq o polskiej drużynie

Inż. FRANCISZEK SZYMCZYK — rów tłumaczyć należy tym, że mają oni 
asów w swych drużynach.

Jeżeli chodzi o Poloków, to zawiodłem 
się na Klabińskirp i Kopiaku, którym 
brakło bojowości. Wrzesiński był z eta­
pu na etap lepszy, za wiele jednak stra­
cił w początkowej fazie wyścigu.

Prawdziwą radość dla każdego znaw­
cy kolarskiego sprawiają Duńczycy 
Olsen i Ostergaard. Stałe wypadki jakie 
miał Ostergaard uniemożliwiły mu za­
jęcie lepszej lokaty, a kiedy widział, źe 
jest na straconej pozycji pomagał Olse­
nowi w utrzymaniu żółtej koszulki lidera 
dwukrotnie oddając mu swój rower.

Do ekstraklasy wyścigu zaliczom na­
stępującą dziesiątkę: Olsen, Ruziczka, 
Vesely, Kiss - Dala, Ferri, Ostergaard, 
Krestew, Dimow, Meister i Bordon oraz 
Rochard, który wskutek choroby nie do­
kończył wyścigu. Niestety wśród tej 
ekstraklasy nie znajduję miejsca dla Po-

— No podstawie czterech wyścigów, 
które obserwowałem no trasie Praga — 
Warszawa, wyciągom wniosek, że po­
ziom kolarzy uczestniczących w nich 
podniósł się. Największe postępy poczy­
nili Bułgarzy oraz Finowie. Kolarze fiń­
scy, którzy w wyścigu przed 3 laty prze­
wracali się na szynach tramwajowych, te 
raz okazali się dobrymi technikami i je­
chali bezbłędnie, przy czym potrafili 
walczyć w pierwszej dziesiątce na me-

Zwycięstwo drużynowe CSR nie było 
niespodzianką. Zespół czechosłowacki 
miał dwóch ekstraklasowych zawodników 
Veselego i Ruziczkę, Pierwszy wyróżnia 
się bojowością, drugiego cechuje zdol­
ność wyładowania całej energii na.fini-

Kolorze CSR doli przykład, jak nale­
ży walczyć, bo przecież Vesely z 55 
miejsca na I etapie, zdołał uplasować 
się na dziewiątej pozycji w ogólnej kla­
syfikacji, a Ruziczka z 62 miejsca na 
I etapie — na dziesiątej.

Z Bułgarów wysoką klasę zademon­
strowali Dimow i Krestew, ale i reszta 
zespołu bardzo się podciągnęło. Rewe­
lacją są Węgrzy. Młodzi ci chłopcv zdali 
znakomicie egzamin, a Kiss - Dala i 
Kiss są wręcz fenomenalni.

Podkreślić trzeba, wielką wartość ze­
społu NRD, który nie miał co prawda 
błyskotliwych kolarzy, ale wszyscy wy­
kazali wyrównaną formę, uzdolnienia, 
kondycję i wspaniałą pracę zespołową. 
Nigdy nie pozostowili oni swego rodoka 
samego na tibsie. Taktykę zamiany ro­
werów wśród Czechosłowoków i Bułga-

Pierwszą klasę wyścigu stanowią Pier 
le, Ponsini, Ótvós, Hadasik, Wójcik, 
Wrzesiński, Sandru, Pericz, Sere i Din- 
ter. Byłby tu i Niculescu, gdyby nie cięż 
kie obrażenia jakich doznał na finiszu 
etapu do Wrocławia.

DR SIDOROWICZ — szef lekar­
skiego zespołu:

Zawodnicy wszystkich drużyn wy­
kazali bardzo dobry stan zdrowia, co 
szczególnie udowodnili na długim eta­
pie Wrocław — Łódź, przybywając w 
komplecie do mety. O dobrym stanie 
zdrowia kolarzy świadczy przykład, 
że po deszczowym etapie z Ostrawy 
do Katowic ani jeden z uczestników 
nie zaziębił się.

Towarzyszyłem Wyścigowi Pokoju 
już po raz czwarty i stwierdzam zna­
czną poprawę klasy zawodników 
wśród których nie ma, jak dawniej, 
tak wielu maruderów. O podniesieniu 
się klasy kolarzy świadczy fakt, że 
tym razem nie było częstych upad­
ków, pomimo, że na trasie były ostre 
zjazdy i serpentyny. Drobne otarcia 
zostały spowodowane złymi warunka­
mi atmosferycznymi.

ZYGMUNT W.SZNICKI — trener 
drużyny:

Przegraliśmy wyścig już na dru­
gim etapie, kiedy najlepszy z nasze 
go zespołu Wójcik przebił gumę, co 
zaważyło na wyniku. Podobnie było , 
w III etapie, kiedy Wójcik, jadać 
jako trzeci z Polaków miał defekt, 
jak również i na etapie do Wrocła­
wia, gdzie będąc także trzeci prze­
bił gumę, co znowu spowodowało kil 
ka minut straty.

Niestety defekty następowały na 
ostatnich kilometrach, kiedy grupa 
czołowa rozpoczynała finisz i nie by 
ło już możliwości dogonienia jej. 
Pech Chciał, że na III etapie Wrze­
siński, który jechał w pierwszej trój 
ce Polaków,, także przebił gumę w 
końcowej fazie etapu.

JÓZEF STEFAŃSKI — mecha­
nik:

Gdyby nie gumy, wszystko byłoby 
w porządku, bo innych defektów 
w tym wyścigu nie zanotowaliśmy. 
Okazało się, że gumy, jakie otrzy­
maliśmy, były żle przechowywane w 
magazynie Z. W.

Na drodze z Katowic do Wrocławia dzieci witają przejeżdżających kolarzy. 
Foto E. Franckowiak

W piąć minut
po zakończeniu wyścigu

Znaczenia tego wspaniałego wyści­
gu dowodziły nie przeliczone tłumy 
na trasie, na ulicach miast i na me­
cie w Warszawie — powiedział młody 
kolarz NRD GAEDE. — To nie by­
ło zainteresowanie wyłącznie sporto­
we. Cała publiczność wiedziała, że to 
jest Wyścig Pokoju, cała publiczność 
manilestowałtif 'jak jeden człowiek, 
swofą wolę walki ó pokój.■■ Nam się 
jfćftółó dóbf^TSądżirtiy.żeza rok 
pójdzie jeszcze lepiej.

★

Duńczyk RÓPKE, który na ostat­
nim etapie przyszedł drugi, jest zmę­
czony, ale szczęśliwy. — Z naszego 
Olsena dumna jest drużyna i dumna 
będzie cala klasa robotnicza Danii, 
której jest reprezentantem — mówi. 
— Na całej trasie toczyła się piękna, 
szlachetna walka, a ja — dodaje z u- 
śmiechem — cieszę się, że mogłem 
mojemu rodakowi w miarę sil poma­
gać do zwycięstwa. Głęboko czuliśmy 
wszyscy — kończy — że to był nie 
tylko wyścig kolarski, ale przede 
wszystkim Wyścig Pokoju.

łatwego życia — zwierza się Fran­
cuz PIERLE. Do Francji nie wróci­
my zwycięzcami. Nie to jest jednak 
najważniejsze. Najcenniejszą dla mnie, 
dla nas Francuzów zdobyczą, którą 
wynieśliśmy z Wyścigu jest to, że 
widzieliśmy Polskę i Czechosłowację. 
Pobyt w tych krajach dostarczył nam 
cennych. argumentów w walce o pokój, 
która u nas coraz bardziej przybiera 
na sile: “

— Wy tego nie rozumiecie — ciąg­
nie dalej po namyśle — ale dotych­
czas we wszystkich dyskusjach, na 
zebraniach i wiecach, przeciwnicy czę 
sto zamykali nam usta argumentem: 
„Czy widziałeś..." Teraz, po powrocie 
będę mógł odpowiedzieć: „Widzia­
łem". Będziemy mogli opowiedzieć co 
widzieliśmy na długiej, 1.500-kilome- 
trowej trasie, będziemy mogli opowie­
dzieć o bujnym życiu i pracy tych 
społeczeństw, które naprawdę tworzą

— To będzie — kończy Pierle — 
dla naszej drużyny najcenniejsza na­
groda, którą z dumą zawieziemy do 
ojczyzny.

★

★

Nomen omen. Nasz rodak z Fran­
cji, członek drużyny Polonii francu­
skiej WESOŁY, uśmiecha się, choć 
polscy kolarze z Francji nie mieli naj­
lepszych wyników. Cóż — powiada.— 
Najlepszy z nas. Bronek Klabiński 
odpadł, a to była dla nas poważna 
strata. Nie to jest jednak najważniej­
sze. Przyjechaliśmy do Ojczyzny nie 
po to przecież żeby wygrywać, ale 
żeby wraz z całym polskim społeczeń­
stwem, wraz z towarzyszami trasy 
wspólnie zadokumentować, iż ci, któ­
rzy chcą rozpętać nową wojnę są nam 
obcy, że będziemy z nimi wałczyć i że 
zwyciężymy.

★

— Nie udało mi się niestety doje­
chać do Warszawy — z żalem mówi 
Włoch BICCONA — ale i tak widzia­
łem cały Wyścig. Tłumy, zgromadzo­
ne na trasie, młodzież i roześmiane
dzieci, serdeczność wszystkich, tak 
odbija od atmosfery naszych wyści­
gów w Italii, gdzie stawką zwycięst­
wa jest tylko pieniądz... U nas na

walczą kolarze, ale motorem tej
walki jest konkurencja zaangażowa­
nych w wyścigu fabrykantów rowe­
rów... U was zaś hasłem wyścigu, któ 
re powtarzały tłumy widzów we wszy
stkich miastach, miasteczkach i wsiach
był Pokój... W tym zawiera się różni­
ca... Dwa cele — dwa światy — koń­
czy Włoch.

Czy trzeba mówić więcej.

Trudno się porozumieć z fińskim 
kolarzem z TUL, z NIEMI. Niemi 
bowiem mówi tylko po fińsku. Rozu­
miemy się jednak doskonale. Mówimy 
„Mir", „Pax", „Pokój", „Paix" i z 
tych prostych słów wypływa sens Wy­
ścigu. Niemi klepie się po udzie i roz­
kłada z ubolewaniem ręce, ale w se­
kundę potem wskazuje na manife­
stujące na stadionie tłumy i rozpro­
mienia się.

Łątwo zrozumieć: Finowie nie wy­
trzymali w tak silnej konkurencji, 
ale... za to brali udział w Wyścigu 
Pokoju. Nie rozumieli może wszyst­
kiego co było mówione, ale czuli ca­
łym sercem w imię jakiej sprawy roz­
grywa się ten wielki Wyścig.

★

— Nie bardzo nasza drużyna była 
przygotowana do takiego wyścigu — 
robotniczy sport we Francji nie ma

★

Wśród burzy oklasków wjechał na 
stadion bułgarski zawodnik BOB- 
CZEW. Wjechał na turystycznym ro­
werze, pożyczonym od przygodnego 
widza, kiedy jego własny okazał się 
nie do użytku.

— Jednak dojechałem, — cieszy się 
szczerze. — Bardzo chciałem doie- 
chać, żeby znaleźć się na mecie. Na­
sza drużyna dobrze była w tym roku 
przygotowana, ale i tak wyniki prze­
szły nasze oczekiwania. Szkoda, że 
nie mogliśmy zmierzyć się z najlep­
szymi Francuzami i Włochami, któ­
rym imperialistyczne rządy utrudniły 
przyjazd. My w krajach demokracji 
mamv inne warunki uprawiania spor­
tu. Wiem jednak, że ci wszyscy, któ­
rzy przyjechać nie mogli — całym 
sercem zjednoczyli się z nami we 
wspólnej walce o pokój...

D. K.
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Vesely szybszy od Wrzesińskiego
na finiszu we Wrocławiu

WROCŁAW, 7. 5. (dalekopisem). 
Do VII etapu Katowice — Wrocław 
Wystartowało 55 kolarzy. W komple­
tach sześcioosobowych jechały już 
tylko: CRS, Polska, NRD i Rumunia. 
Węgry i Bułgaria były osłabione o 
jednego zawodnika. Dotkliwą stratę 
poniosła drużyna Francji, bowiem 
wycofali się Dieudegard i Lacroiz. W 
ten sposób na starcie stanęło • tylko 
trzech Francuzów, podobnie jak i 
Triesteńczycy.

Tempo wyścigu było z miejsca o- 
stre i w ciągu pierwszej godziny nie­
mal cała stawka w zwartej grupie 
przejechała 37 km. Z tyłu pozostało 
ledwie kilku kolarzy wskutek defek­
tów, m. in. Klabiński Władysław, Wę­
gier Otvos i Duńczyk Ostergaard. W 
drugiej godzinie tempo wybitnie osła­
bło (przeciętna 30 km/godz.), co po­
zwoliło pechowcom dogonić grupę 
czołową.

Na 130 km przebił dętkę Peric i 
Knezourek natychmiast oddał mu 
swój rower, podobnie jak kilka km 
dalej Svoboda —• Ruziczce.

przebił gumę Wójcik. Do mety było 
tak blisko, że Wójcik rnusiał liczyć 
jedynie na własne siły. Grupa czoło­
wa, widząc na horyzoncie mury Wro­
cławia, rozpoczęła finisz i w ten spo­
sób Wójcik był na straconej pozycji, 
a różnica 2 i pół minuty, jaka dzieli­
ła go ną mecie od grupy czołowej, u- 
lokowała Polskę dopiero na szóstym 
miejscu.

65.000 widzów na stadionie we Wro­
cławiu powitało huraganem oklasków 
i okrzyków biało-czerwoną koszulkę 
Wrzesińskiego, który pierwszy wje­
chał na bieżnię, a za nim długi wąż 
34 zawodników z Veselym i Olsenem

Konkretyzujmy wytyczne dla aktywu
na przykładach pracy w terenie

BŁĄD KLABINSKIEGO

W tym okresie decydowała się prze 
grana drużyny polskiej, bowiem w 
Brzegu miał defekt Kapiak, a niedłu­
go potem — Hadasik- Beniaminek na­
szego zespołu przebił gumę w chwili, 
kiedy znajdował się na przodzie ol­
brzymiej grupy czołowej. Hadasik za­
sygnalizował wypadek okrzykiem: 
„Mam gumę"!

W czołówce byli wtedy: Wójcik, 
Wrzesiński i Klabiński. Obowiązkiem 
Klabińskiego, jako najsłabszego w tej 
trójce było zostać do pomocy Hada- 
sikowi. Niestety, Klabiński nie zrobił 
tego i Hadasik został sam. Okazało 
się to zgubne dla naszego zespołu, bo­
wiem na 12 km przed Wrocławiem

PORYWAJĄCY FINISZ
Wśród niemilknących okrzyków pu­

bliczności toczyła się wspaniała, za­
cięta walka o pierwsze miejsce. Ną o- 
statniej krzywiżnie Wrzesiński zrobił 
błąd, biorąc ją zbyt daleko, co wyzy­
skał natychmiast Vesely, wysuwając 
się na pierwsze miejsce, którego nie 
oddał już do mety.

Etap przyniósł Czechosłowacji rów­
nież zwycięstwo zespołowe, a następ­
ne drużyny: NRD, Węgier, Rumunii i 
Francji dzieliły od CSR tylko sekun­
dy.

Pecha mieli Bułgarzy, gdyż na 15 
km przed Wrocławiem doznali defek­
tów gum: Dimow, Iwanow i Bobczew. 
O zamianie rowerów, co Bułgarzy sto­
sują z powodzeniem na każdym eta­
pie, nie mogło już być mowy ze wzglę 
du na bliskość mety.

Etap do Wrocławia „wykończył" 
Pietraszewskiego, który wycofał się z 
wyścigu. Ten sam los spotkał Włoeha 
Puppo i Triesteńczyka Rebulle. Z 
drużyny Triestu pozostało więc juź 
tylko dwóch kolarzy, wobec czego 
Triest odpadł z klasyfikacji drużyno­
wej. Z. W.

TT 7 PLENUM Głównego Komitetu 
1 V Kultury Fizycznej postawiło 
przed całym ’ aktywem sportowym bar 
dzo ważne i istotne zadanie: uaktyw­
nienie działalności kół sportowych i 
większe niż dotychczas powiązanie 
ich pracy z podstawową komórką 
związków zawodowych — radą zakła­
dową.

Referat tow. Burskiego, wygłoszony 
na Plenum GKKF, zawierał zasadni­
czo wytyczne dla tej niewątpliwie wa­
żnej pracy.

Obecnie wytyczne plenum stanowią 
temat plenarnych posiedzeń Rad Głów 
nych Zrzeszeń Sportowych, które na­
wiązując do specyfiki swej pracy, ma­
ją za zadanie ustalić pl^an pracy ak­
tywu, aby w rezultacie koła sportowe 
spełniały postawione przed nimi za­
dania. Odbyte dotychczas plenarne 
posiedzenia Rad Głównych Zrzeszeń 
Sportowych, jak np. Spójni, Unii, Ko­
lejarza, czy Budowlanych nasunęły 
nam kilka uwag, które niewątpliwie 
zainteresować winny kierowniczy ak­
tyw sportowy, jak również szerokie 
rzesze sportowców,

Podobną wartość miał referat, wy­
głoszony na plenum Budowlanych, w 
którym również sprawozdawca opero­
wał licznymi konkretnymi przykłada­
mi, dając tym dowód, że kierowniczy 
aktyw tego Zrzeszenia — zna sytua­
cję w terenie, orientuje się dobrze w 
jego brakach i potrzebach.

Gdyby w ten sposób, jak to uczy­
niono w Zrzeszeniach Kolejarz, czy 
Budowlani —■ postępowano i w in­
nych ogniwach sportowych to niewąt­
pliwie narady i spotkania aktywu 
sportowego dawałyby większe rezul­
taty, aktywiści mieliby jaśniejszy 
obraź linii kierunkowej działania, 
szybciej postępowałoby upowszechnie­
nie kultury fizycznej.

Polacy nie wykorzystali szans
na etapie Wrocław-Łódź

ŁÓDŹ, 8. 5. (dalekopisem).
Najdłuższy na terenie Polski VIII 

etap z Wrocławia do Łodzi (218 km) 
był dużą okazją do zmiany lokat w 
konkurencji drużynowej dla zespołu 
NRD, który po etapie wrocłąwslpiTl 
dzieliły od Węgier niecałe 2 minuty, 
i dla kolarzy polskich, stale, chociaż 
nieznacznie odrabiających stracony 
czas w stosunku do Bułgarii.

Wszelkie obliczenia okazały się je­
dnak złudne. VIII etap był bliźnia­
czo podobny do pierwszego i siódme­
go — wyścig kończyła wielka 42-oso- 
bowa grupa, a różnice na mecie pomię 
dzy 9 reprezentacjami wahały się w 
granicach 17 sekund {!), przy czym 
5 drużyn miało identyczny czas.

ranniej i przy pomocy Kapiaka usu­
nąć defekt.

Po dwóch gadzinach jazdy (61 km) 
Spotkał kolarzy ulewny deszcz. Wpły­
nął on bardzo na osłabienie tempa, 
które po trzech godzinach spadło do 
29 km/godz. Wszyscy zawodnicy by­
li jeszcze ciągle w jednej grupie. ^W 
ciągu 4 godzin przejechano 118 km 
(przeciętna 29 km/godz.). W tym cza­
sie Wójcik miał drobny defekt prze- 
rzutki, który szybko usunął.

Mijały kwadranse. Daremnie ocze­
kiwaliśmy ataku polskiego zespołu. 

1 Kolarze nasi nie zdecydowali się na 
to, chociaż była to ich ostatnia szan- 

.......________ ;__ ,, ___ I są poprawy piątej pozycj,i. W następ- 
Nie wystartował do tego etapu nyctl dwóch godzinach zupełnie nic się 

■.........'-r

I

Francuz Rochard wskutek zakazu le- i nie zmieniło: przeciętna wynosiła cią- 
karza. Francja jechała więc zdekom- [ Sle około 30 km/godz„ a cała stawka 
pletowana, co wyeliminowało ją ? kią-1 kolarzy jechała razem.
syfikacji drużynowej. Z Triesteńczy- ' Mijając gęste szpalery widzów w 
ków pozostał juź tylko jeden — Bor- ’ miastach i miasteczkach pod Łodzią,

Tempo wyścigu było słabe, wszyscy szając tempo dopiero 
kolarze jechali zwartą grupą. Kiedy 
na 23 km Ruziczka przebił dętkę, zo­
stał sąm na trasie, mając pewność, źe 
zawsze zdąży dogonić grupę i, te ro­
dacy ułatwią , mu to, dyktując tempo 
pozostałej stawce kolarzy.

W ciągu pierwszej godziny cała gru gonić się rozciągniętej grupie finiszu- 
pa przejechała 31 km. Czechósłowący jących kolegów.
całkowicie panowali nad sytuacja, li- | Na stadionie Włókniarza oczekiwa- 
kwidując wszelkie próby ucieczek, a ło kolarzy 40.000 widzów, którzy 
mając dużą przewagę czasu w ogólnej hucznymi oklaskami powitali pierw- 
klasytikacji nad pozostałymi druży­
nami, nie zwiększali temoa.

wyeliminowało ją z kia- kolarzy jechała razem.

zwarta grupa jechała wolno, Zwięk- 
na przedmie­

ściach Łodzi. 3 km przed metą wy­
skoczył na czoło Dimov. Udało mu 
się zdobyć około 300 m przewagi, ale 
kiedy wjechał na ulice brukowane poi 
nym kamieniem, zmęczone ręce odmó- 

| wiły mu posłuszeństwa i pozwa'ił do-

szcgo na stadionie Ruzięzkę. Za Cze- 
i chosłowakiem ciągnął długi, 39-oso- 

Na 53 km wycofał się z wyścigu bowy łańcuch kolarzy.
Rumun Niculescu, który mocno potur-

W karykaturze E. Ałaszewskiego

Zwycięstwo CSR było pełne i cał­
kowicie zasłużone. W pierwszej czwór 
ce znajdowało się aż trzech Czecho- 
słowaków, bo oprócz Ruziczki, który 
już po raz czwarty triumfował na eta­
pie. przyjechali w czołówce Vesely i 
Svoboda. Dali się oni minąć tylko 
Włochowi Ponsiniemu.

42 kolarzy na mecie zmieściło się 
w granicach ledwie ...6 sekund! Na 
etapie tym nawet słabsi dotychczas, 
jako zespół, Duńczycy byli lepsi od 
Polaków o 5 sekund. Trzecie miejsce 
Polski na tym.-etapie dało nam nad 
Bułgarią tylko 3 sek. przewagi.

Zespół nasz pogrzebał szanse po­
prawienia już we wtorek piątej loka­
ty, co było wielkim zawodem.

Z. W.

NASZE SPOSTRZEŻENIA
W programie każdego plenarnego 

posiedzenia słusznie i naprawdę po­
trzebnie znajduje się referat na temat 
wytycznych GKKF odnośnie pracy 
koła sportowego. Gdy przeglądamy 
fragmenty tych referatów — to w o- 
czy rzuca się brak w nich na ogół 
konkretnych wytycznych dla pracy 
aktywu, opartych o żywe, bezpośred­
nie przykłady z działalności w tere-

Musimy sobie powiedzieć otwarcie, 
Źe w naszym życiu sportowym na 
różnego rodzaju konferencjach, nara­
dach i odprawach zbyt wiele jeszcze 
miejsca poświęca się teoretycznym 
wywodom, nie mającym przykładowe­
go uzasadnienia w faktach branych z 
Życia i pracy ogniw sportowych.

Jest to niewątpliwie rezultat słabe­
go jeszcze powiązania kierowniczych 
ogniw sportowych z terenem, niedo­
statecznej znajomości jego potrzeb, 
braku wnikliwej kontroli wykonania 
wskazań i uchwał. Odbywające się 
plenarne posiedzenia Rad Głównych 
Zrzeszeń Sportowych są najlepszym 
dowodem tego stanu. Gdy bowiem u- 
ważnie przejrzymy niektóre z wygło­
szonych referatów, to jakże razi w 
nich ubogość konkretnych przykła­
dów, jakże niedostatecznie podkreśla­
ny jest w nich charakter pracy po­
szczególnych Zrzeszeń, który niewąt­
pliwie będzie inny dla Zrzeszenia 
Górnik, pracującego w mniejszym sto­
sunkowo, pod względem obsząru, te­
renie, bardziej skuDionym (obejmują­
cym w zasadzie Zagłębie Węglowe), 
a np. w Zrzeszeniu Stal, działającym 
na obszarze całej Polski, wówczas gdy 
w jego skład wchodzą załogi wielkich 
zakładów przemysłowych, jak i ma­
łych wytwórni, zatrudniających kilku­
nastu, czy kilkudziesięciu najwyżej 
pracowników.

Inne przecież są warunki pracy 
Zrzeszenia, skupiającego w swych 
szeregach członków pracowniczych 
związków zawodowych, a inne dla 
Zrzeszeń związków produkcyjnych. 
Tej naprawdę nieraz istotnej różnicy 
w metodach pracy, a więc i w przy­
kładach niesłeły nie znajdujemy w 
większości referatów.

Pocieszający jednak jest przy­
kład, jaki zaobserwowaliśmy na Ple 
num Rady Głównej ZS Kolejarz. 
Otóż referent, nawiązując do zadań 
kola i jego więzi z radą zakładową, 
przykłady niedomagań i braki w 
pracy kół sportowych, rozpatrywał 
na konkretnych przykładach z te­
renu, przytaczając niedomagania 
poszczególnych ogniw sportowych, 
na tle warunków w jakich one dzia­
łają.
Przykład ten jest tym cenniejszy, 

źe analizując pracę omawianego ko­
ła referent wskazywał konkretnie na 
jeden tylko fragment jego działalno­
ści, skupiając w ten sposób uwagę u- 
czestników plenum na danym proble­
mie, co umożliwiło im dokonanie po­
równania z własną pracą na danym 
odcinku i wyciągnięcie właściwych 
wniosków.

WYCIĄGNIJMY WNIOSKI
Pouczający przykład ostatnio odby­

wających się plenarnych posiedzeń 
Rad Głównych Zrzeszeń Sportowych 
— powinien posłużyć aktywowi spor­
towemu do wyciągnięcia praktycznych 
wniosków. Postaramy się pokrótce 
przedstawić je w punktach, w tym 
przekonaniu, źe uwagi nasze dadzą 
aktywowi okazję do przeanalizowania, 
dotychczasowych metod organizowa­
nia narad i ustalania wytycznych dla 
pracy kół sportowych i klubów.

Przede wszystkim więc należy pa­
miętać o tym, aby referaty i sprawo­
zdania, oceniające pracę ogniw spor­
towych, obok części teoretycznej, 
mającej znaczenie Z punktu widzenia 
wychowawczego i ideologicznego —

zawierały konkretne przykłady, za­
czerpnięte z codziennego życia i pra­
cy ( kół sportowych, klubów, czy po­
szczególnych zawodników.

Aktywiści sportowi, oczekujący od 
kierownictwa Zrzeszeń pomocy i opie­
ki, chcą bowiem wiedzieć nie tylko 
jakie błędy popełnili w toku pracy, 
ale co jest niezmiernie ważne, jak te 
niedociągnięcia należy likwidować, 
jak usprąwniąć prącę poszczególnych 
instancji i ogniw sportowych.

Naturalnie, że trudno w referacie 
na temat pracy np. Zrzeszenia objąć 
całokształt zagadnień. Dlatego też na­
rady i konferencje powinny obejmo­
wać ścisłe ustaloną tematykę, stano­
wiącą fragment działalności danej jed 
nostki sportowej. Analiza pracy i wy­
tyczne będą tym skuteczniejsze im 
bardziej konkretnie zostaną one ujęte 
i umiejscowione. Jeżeli Więc np. ma­
my mówić o zadaniach koła sporto­
wego i o jego więzi z radą zakładową 
— to należy oprzeć się na przykła­
dach pracy dobrego i złego koła. Wy­
kazując różnice w osiągnięciach obu 
kół, ich wpływ na umasowienie kultu­
ry fizycznej, będziemy zarazem prze­
nosić doświadczenia, upowszechniać 
dobre metody pracy.

Wówczas też i bardziej konkretna 
będzie dyskusja, mniej w niej znaj­
dować będziemy deklaratywności, jak 
to jest niestety jeszcze zbyt często w 
wystąpieniach wielu aktywistów.

W ten sposób tego rodzaju spotka-

nia sportowców będą odgrywać mobi­
lizującą rolę i staną się ważnym czyn­
nikiem podnoszenia kwalifikacji i wy­
robienia szerokiego aktywu, cq z ko­
lei swój praktyczny wyraz znajdzie w 
usprawnianiu pracy ogniw sportowych 
w terenie. A przecież ku temu wła­
śnie zmierzamy dziś, zgodnie z ha­
słem — koło sportowe przy zakładzie 
pracy podstawą rozwoju kultury łizy-

Wyniki VII
VII ETAP

KATOWICE — WROCŁAW (110 KM)

Klasyfikacja drużynowa

1) CSR,
2) NRD
3) Węgry
4) Rumunia
5) Francja
6) Polskę
7) Finlandią

9) Polonia francuska
10) Bułgaria
11) Włochy

Klasyfikacja Indywidualna

i VIII etapu
12) Krestew, Bułgaria 35:40.53; 13. Dinter, 

NRD 35:43,01; 14. Wójcik, Polska 35:43,53: 
15. Fensl, NRD 35:46,04; 14. Pierlę. Francja 
35:46,08; 17. Trefflich, NRD 35:46,18; 18. Pe­
ricz, CSR 35:49,37; 19. Bordon. Trle«t — 
35:51,23; 20. Maxim, Rumunia 35:52.33.

Następne miejsca Polaków: 26. Wrzesiń 
ski 36:11,40; 36. Klabiński 36:29,23; 42. 
piak 36:44,47.

VIII ETAP

WROCŁAW - ŁÓDŹ (117 KM)

klASTFIKACIA DRUŻYNOWA

Ka-

bowany podczas upadku na finiszo­
wych metrach stadionu wrocławskie­
go, mimo wielkiej ambicji, nie był 
właściwie zdolny do dalszej jaz,dy.

W tym samym okresie miał kłopot 
ze śrubą przy kierownicy Wrzesiński. 
Zsiadłszy z roweru manipulował o- 
trzymanym po drodze kluczem, ale 
widocznie robił to zbyt nerwowo, bo 
zaledwie dogonił grupę, znów rnusiał 
zatrzymać się, aby tvm razem już sta-

VII. Katowice — Wrocław

VIII. Wrocław — Łódź

IX. Łódź — Warszawa

Praga — Warszawa

1) yesely, CSR 5:25,54
2) Wrzesiński, Polska; 3 Olsen, Dania; 

4. Ruziczka, CSR,- 5. Weber, NRD; 6. Oster 
gaard, Dania — wszyscy w tym samym 
czasie — 5:26,54;

7) Kiss-Dala, Węgry 5:24,57
Od 8 — 35 wszyscy w czasie 5:26,58 w 

kolejności: Klabiński, Polska, Sandru, Ru­
munia; Poricz, CSR; Męxlm, Rumunia; 
lobre, Francja; Parisini, Włochy; Vida, Wę. 
gry; Norhadian, Rumunia, Siramek. CSR; 
Ferri, Wiochy; Otv3s, Węgry; Zanollę, 
Triest; Jonica, Rumunia; Dinler. NRD; Pan- 
tazescu, Rumunia; MakilS, Finlandia; Ro- 
chards, Francji; Krestew, Bułgaria; Piorle 
Francja; Kiss i Sarę, Węgry; Kasslin, Fin­
landia; Fel. Klabiński i Wąsaty, Pol. tran- 
cuska; Trefflich i Fensl, NRD; Dimow, Bul 
garia, Meister, NRD.

Następne miejsca Polaków: 39. Wójcik— 
5:29,23; 43. Hadasik — 5:31.49; 44. Kapiak 
5:31,49.

W VII olapie wycofali Się- Dieudegard 
I Lacroix, Francja; Puppo, Wiochy; Rebulla 
Triest; Pietraśzewski, Polska.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO 7 ETAPACH

1) CSR 106:35,51
2) Węgry 106:45,08
3) NRD 106:46,48
4) Bułgaria 107:00.23
5) Polska 107:C4.05
6) Rumunia 107:17,42
7) Francja 107:54,02
8) Dania 107:50,37
9) Włoehy 108:02,50

10) Polonia franc. 109:22,20
11) Finlandia 11.0:09,39

Drużyna Triestu została zdekęmplet 
na i odpadła w klasyfikacji zespole

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO 7 ETAPACH

1) Olsen, Dania
2) Meister, NRD
5) Ferri,. Wiochy
4) Kiss-Dala, Węgry
5) 9ere, Węgry
6) Dimow, Bułgaria
7) Sandru. Rumunia
8) lobro, Francja
9) Vesely, CSR

10) Ruziczka, CSR
11) Hadasik, Polska

nia

1) CSR
2) Dania
3) NRD
4) Polsk
5) — 9) Bułgaria, Finlandia, 

francuska, Rumunia, Węgry — ?C
10) Wiochy 20:45,12

211:42,10 
19:42,19 
20:42,22
10:41,M

KLASYFIKAC1A INDYWIDUALNA
1) Ruziczka, CSR
2) Ponsini, Wiochy
3) Veśe!y, CSR
4) swoboda, CSR
5) Meister, NRD
6) Wrzesiński, Kolaka
7) ROpke, Dania
8) Olsen, Dania
9) Bordon. Triest

10) Ostergaard, Dania
od 11 — 42) ws-yścy

-54 09. ~
i: 14) Kle

0:55,03
4:54.03
6*54,03
4-54.04
4:54.04 
4:34.96
4:54.04 
4:54 04 
4:54,07 
4:54,07

kolarze osiągnęli 
ten sam czas 4:54 09. Polacy na nss’eou- 
Jących miejscach: 14) Klabiński, 17) Hada 
sik, 18) Wójcik, 19) Kapiak.

1 CSR
2) Węgry
3) NRD
4) Bułgaria
3) Polska
6) Rumunia
7) Dania
8) Wiochy ,

10) Finlandia

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA
PO 8 ETAPACH

1) Olsęn, Dania
2) Meister, NRD
3) Ferri, Wiochy
4) Kiss-Dala, Węgry
5) Sęre. Węgry
4) Dimow. Bułgaria
7) Sandru, Rumunia
8) lobre, Francja
9) Vese|y, CSR

10) Ruziczka, CSR
11) Hadasik, Polska

12) Krestew, Bułgaria 35:40,53; 
NRD 42:37,10; 14. Wójcik, Polska 
15. Fensl, NRD 42:40,13; 16. 
42:40.17; 
Bordon, 
42:4

42:14.42 
42:22,54 
41:23.34 
42:23.58 
42:24.01 
42:28,10 
42:28,14 
42:29.42 
42:30.11 
42:32.55 
42:34,56
13. Dintet 

42:38,02; 
’ierle, Francja 

17. Trefflich. NRD -42:40.27; 18. 
Triest 42:45,30: 19. Pericz, CSR — 

6,03; 20. Maxim, Rumunia 42:46,42.
Następne miejsca Polaków: 24. Wrzesiń 

ski 43:05.48; 35. Klabiński 43:23,32 ; 41. Ka. 
plak 43:40,54.

Przeciętne szybkości w km I godz. na etapach
INDYWIDUALNIE DRUŻYNOWO PIERWSZY POLAK ”OLSKA KM

Yesely 33.952 CSR 33.951 Wrzesiński (2) 33.952 33.866 (6) 185

Ruziczka

Ruziczka

31.449

40.385

CSR 31.364 Wrzesiński (6) 31.445 31.435 (4) 217

CSR i Polska 40.375

33.545 Hadasik (11)

40.375 (1—2) 140

1.538

] MOSKWA. W Moskwie przebywa obecnie 
ekipa czołowych pływaków Węgier, którzy 
trenuję wspólnie z pływakami ZSRR.

1 W ramach tych treningów zorganizowano 
i zawody, na których zgłoszono próby usta- 
. nowienię nowych rekordów. Próby powio- 
. dly się i przyniosły nowe rekordy świala

ustanowione przez rekordzistów świata Evę 
' Novak, Węgry i Mieszkowa, ZSRR.

Eva Novak na 200 m st.' klas., uzyskała 
- czas 2:48,5. Wynik ten jest o 0,3 sek. iep- 
l szy od jej własnego rekordu na tym dy- 

slansid, który ustęnowila w październiku 
ubiegłego roku.

Mieszków na dystansie 100 m st. met.
■ uzyskał wynik 1:06,5. Czas uzyskany przez 

Mieszkowa jest o 0,1 sek. lepszy od jego 
własnego rekordu.

BERLIN. W niedzielę 6 bm. w godzinach 
wieczornych ną sztucznym lodowisku' w ter 

: linie odbyło się spotkanie hokeistów ZSRR 
, z reprezentację NRD. Mecz zakończył się 

ponownym zwycięstwem zawodników ra­
dzieckich 23:0 (10:0. 7:0. 6:0).

PRAGA. Podczas zimowych mistrzostw 
pływackich w Hradęc Kralove ustanowiono 
cztery rekordy CŚR: 400 m dow. — Maago- 
va 5:49.9; 200 m żabkę — $kovajsa 2:45.5; 
50 m grzbiet. — Pącik 31,7 l kobieca szta­
feta S. Vinohrady 4X100 m żabkę — 4:17,1. 
A oto pozostałe ciekawsze wyniki: 100 m 
dow. Maagova — 1:14,8. 10p m mot. $kovaj- 
sa — 1:13,1; 100 m grzbiet Nagovską — 
1:22,8; 4 X 200 m dow, Slęvla — 9:41,0.

LOS ANGELES. Don laz uzyskąj w skoku 
o tyczce 461, drugi z kolei Don Cooper o- 
sięgnęł 457.

DAKAR. Podczas zawodów lekkoatletyez- 
nych Bąya Malic osiągnął w trójskoku — 
14,22.

PARYŻ. Mistrzem Francji w tenisie stoło­
wym został Roothoof, po zwycięstwie nad 
Lanskoy 3:0. lanskoy pokonał w półfinale 
b. mistrza Hagenauera 3:2. Tytuł mistrzow­
ski wśród kobiet zdobyta Walęl. Debla wy 
grata para Raothoof, Lanskoy, zwyciężając 
Hagenauerą, Cafiero — 3:0.

PARYŻ. Francuski Związek lekkoatletycz­
ny ogłosił minima olimpijskie. Męiasyśnl: 
100 m — 10.8; 200 m - 21,7; 400 m - 48.4; 
800 m — 1:52.6; T500 m — 3,54; 5000 m — 
14.40; 10.000 m — 50.55; 110 m pl. — 14,8; 
400 m pł, — 53.6 m; wzwyż — 190; w dal— 
720; tyczkę - 400; trójskok — 14.50; kula 
15; dysk — 46.50; oszczep — 64; młot — 
50; 10-bóJ - 4400 pkt. Kobiety: 100 m - 
12.4; 200 m — 25,8; 80 m pl,' — 12.3; wzwyż 
153; w dal - 540; kulę - 12.30; dysk - 
38 m; oszczep — 38,50; 5.bój — 2800 pkt.

PARYt. Międzynarodowa Federacja lekko­
atletyczna zatwierdziła kilka rekordów 
światowych: mężczyźni — 400 m 45,8 Rho- 
den. Jamajka; 800 jardów - 1:49 2 Whit- 
field, USA; kulę - 17,95 Fuchs, U9A. Ko- 
bioty: 800 m Wasilięwą, ZSRR - 2.13; 880 
jardów — larsson. Szwecję — 2:15,4; 4X 
X2C0 m - Dynamo Moskwa — 1:40.4; 3X' 
X800 m ZSRR - 4:49,6.

NOWY JORK. 11 maja Ike Wiliami będzie 
bronił tytułu mislrza świata w męczu z 
Jimmy Carterem. 45 proc, dochodu z meczu 
otrzyma obrońca tytułu; 15 proc, zęś jego 
przeciwnik, reszta pójdrie do kieszeni me­
nażerów. Bez komentarzy.

TULUZA. Reprezentacyjna sztafeta pluwa- 
cka Francji w składzie: Corne, Jo Ber- 
nardo, Boitęuz i Tany oąiągnęlą nę 4X200 
m dow. 8:53,4, co jest lepszym wynikiem 
od starego rekordu ustanowionego w 1947 
roku w Monaco 9:07,0.

baku Miody miotacz radziecki Nlęnęsiew 
uzyskał b. dobry wynik w tzuclę miotam 
52,37.

PIZA. Nadzieja wioch na średnich dystan 
sach Marcello Dani (21 ląt), przebiegi 
400 m w 49.9.

PARYt. W Davls Cuple Francje reprązen 
towaó będę prawdopodobnie Pęul Remy 
Bernard, Destrąmęau. W deblu zaś Bernard

PRAGA. Odbył się mecz bokserski pomię­
dzy HDS Sokoloy a zespołem ATK z wyni­
kiem 7:9.- Ze znanych w Polsce bokserów 
Majdloch wygrał w 1 r. przez t. k. ó. z*J.  
Svatoschem. Majdloch eręlczyt w koguciej. 
Zachara startował w lekkiej t wygrał z Vai 
gem. Gruber zremisował z Koudelę.

ANKARA. Ziraman rzucił oszczepem 43,81.
PARTź. srillon skoczył o tyczce 4 m, a 

Bally przebiegi 300 m w 35,5
LOS ANGELES. Stęntield skoczył w dal — 

720.
HAGA. W towarzyskim meczu tenisowym 

Holandia pokonała Danię 4:1, przy czym 
Van Swoll pokonał Ulricha 4:4, 7:5, 4:4. 
Większę niespodziankę było zwycięstwo 
lincka nad Nielsenem 6:1, 7:9, 4:3, 6:4.

MEDIOLAN, Piłkarze włoscy walczyli w 
niedzielę 6 bm. na dwóch frontach, uzy­
skując dwukrotnie wynik remisowy 0:0: w 
Mediolanie rępr. A z Jugosławię, w Stam­
bule repr. 0 z Turcję.

LONDYN. Wint przebiegł 400 m w 48.5, 
a 800 m w 1:59,4, 1500 m wygrał Rarlętt w 
3:53,4.

PARYŻ. Maissant osięgnęl w dysku 48,53.
RABAT. Damitio znajduje się w doskona 

lej formie, osięgnęl już w skoku wzwyż
2 m.

CASABLANCA. Na ringu zadebiutował sio 
strzeniec Cerdana — Rene Gardan, który 
wygrał w drugiej rundzie z Mąrinescu po 
ciosie w żołądek.



Nr. 37 PRZEGLĄD SPORTOWY Str. 5

Zbyt mała akcja uświadamiająca Znajomość własnych błędów
powodem niedociągnięć w Kieieckiem to pierwszy krok na Mze do poprawy

j którzy nie tylko sq czynnymi członkorni 
koło, ale właściwymi agitatorami kultu-

• ry fizycznej. Koło może pochwalić Się 
dobrymi wynikami sportowymi. Sekcja

Biegacze nie mogg przyglgdać się
Do najsłabszych punktów naszej 

lekkoatletyki w latach powojennych 
należą biegi 110 i 400 m przez płotki. 
Stoją one na poziomie o wiele niż­
szym niż przed wojną, a i wtedy były 
piętą achillesową naszej lekkoatletyki.

Na przestrzeni 20 lat przedwojen­
nej lekkoatletyki był zaledwie jeden 
plotkarz na poziomie europejskim — 
rekordzista 400 m pł. — Kostrzewski. 
Jego wynik z roku 1929 byłljy jeszcze 
w ubiegłym roku notowany wśród 15 
najlepszych rezultatów europejskich!

Na dobrych plotkarzy zapowiadali 
się: Schmidt, Sulikowski i Joczys, ale 
nie mogli rozwinąć swych, talentów z 
powodu wojny.

Pozostałe wyniki, a szczególnie 
Haspla i Nowosielskiego, choć noto­
wane w oficjalnych tabelach są nie­
porozumieniem. Haspel np. osiągał 
swoje rezultaty na głębokiej prowin­
cji, zwalając 8—9 płotków, co było 
powodem nieuznawania rekordów i 
dyskwalifikacji na poważnych zawo­
dach.

Obecne rezultaty, uzyskiwane po 
trupach 7—8 płotków, ustępujące re­
zultatom Haspla prawie o sekundę, są 
najlepszym dowodenj słabości naszych

TO NIE BRAK PŁOTKÓW

w magazynie

Zwycięży całe piłkarstwo

Główną przyczyną słabości wyni­
ków w biegach 110 m pł. i 400 m pł. 
nie jest brak płotków, jak to wiele o- 
sób chciałoby widzieć. Faktem jest, 
że nie mamy dostatecznej ilości prze­
pisowych płotków. Ale mistrzostwa 
okręgowe odbywały się w ubiegłych 
latach w Warszawie, Poznaniu, Gdań­
sku, Katowicach’,' Łodzi, Krakowie, 
Wrocławiu, Szczecinie, a więc chyba 
nie można mówić, że nie było tam 
płotków. Główną przyczyną słabości 
jest fakt, że płotki te przeważnie leżą 
w magazynie. Nawet reprezentacyjny 
zawodnik (Puzio) nie mógł się dopro­
sić, aby mu na trening wystawiono kil­
ka płotków na boisko.

Oszczędzanie płotków przez gospo­
darzy spowodowało .niechęć do tej 
konkurencji t 
ków. W rezul

kcrespondśnci
u działaczy i zawodni- I Sprinterów, biegających 100 m w 
iltacie obiecujący płotka- 11 — 11,3 mamy pod dostatkiem. Wie-

Najlepsze wyniki
no M PŁ. 400 M PŁ.

W.

I

54.2 — Kostrzewski
55,6 — Maszewski
55,6 — Puzio
56.2 — Gąssowski
56.8 — Korolkiewicz
57.1 — Niemiec
57.2 — Hanke
57.2 — Gralka
57.8 — Jurkowski
58,0 — Sobik
58,0 — Wdowczyk

Plenarna zebrania Zrzeszeń
Spójni, Budowlanych i Kelaj tnza

Imię

2-B-31308

I
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Skonecki

Hebdo

Doskonali tenisiści węgierscy
egzaminuję polską czołówkę

K APRYŚNA pogoda I codziennie nie­
mal padający w ostatnich dniach 

deszcz dokuczył nie tylko kolarzom na 
ich wielkim szlaku Wyścigu Pokoju.
Spłotał również' figla tenisistom, któ­
rzy we wtorek przystąpili do pierwszej

tym sezonie w spotkaniu towa­
rzyskim z doskonałymi tenisistami wę­
gierskimi. Z tej to przyczyny spotkanie 
wtorkowe rozpoczęło się z dość znacz­
nym opóźnieniem, ale jednak odbyło się. 
I dobrze się stoło. Do projektowanego 
wyjazdu do Szwajcarii, gdzie w dniach
18 — 20 maja ma odbyć się spotkanie 
w drugiej rundzie o Puchar Dayisa

zasłużony mistrz sportu powinien to 
spotkanie wygrać, ale obawialiśmy się 
jednocześnie, że bardzo szybki, niesły­
chanie zwinny i bojowy Węgier sprawi 
Polakowi dużo kłopotu. Dotychczasowa 
bowiem forma Skoneckiego wykazana 
na treningach nie była zachwycająca.

Wszyscy czołowi nasi gracze przeszli 
wprawdzie doskonałą zaprawę zimową 
poprzez obóz kondycyjny w Zakopanem 
i turniej zimowy w hali AWF na Biela­
nach, jednak mieliśmy pewne zastrzeże­
nie co do formy, zwłaszcza Skoneckiego, 
na którego przecież liczymy najwięcej.

Skoneckiego. A może właśnie bardzo do 
bra gra Poloka spowodowała załamanie 
się Węgra, bo było,ono w pewnych mo­
mentach zupełnie widoczne.

Katona swoim zwyczajem z miejsca 
ruszył do ataku. Skonecki jednak tym
razem nie cofnął się, jak zwykle, w 
głąb kcrtu, lecz na atak odpowiedział 
atakiem i to, jeszcze bardziej precy­
zyjnym. Gemy następowały szybko. 
Gra była ładna, żywa, piłka chodziła

dnia wiele zapału i serca do gry, nie 
wytrzymał długo w głębi kortu i znów 
ruszył do ataku. Sprawa szybko zosta­
ła przesądzona.

Ambitny, walczący do ostatka z nie­
słychanym zacięciem Katona, coraz 
częściej już teraz desperacko machał 
ręką, a po którymś z końcowych 
crossów Skoneckiego z entuzjazmem 
krzyknął — „fantastiąue"’

Żelazna kurtyna 
idzie w gore.

Stajnia 
zawodowych 
lekkoatletów

czołowych
niejszego szlifu.

niewiele dni. Forma noszych 
graczy wymaga coraz dokład

SKONECKI W FORMIE

krótko, ponieważ kończył ją niezawo­
dny woley, smecz, lub skrót i to za­
zwyczaj ze strony Polaka. Widać by­

Oceniając grę Skoneckiego, trzeba 
podkreślić, że Polak dysponuje nadal

Pośpieszyli nam z pomocą nas: 
wypróbowani przyjaciele — Wę­
grzy, przybywając do Warszawy. 
Asboth, Adam, Katona i Vad to 
Czwórka tenisistów bardzo dobrych, a 
pierwszy z nich, słynny Asboth, to 
przecież jedna z czołowych rakiet 
Europy. Przy takich sporring-partne- 
rach można dużo skorzystać, można 
znacznie podciągnąć formę, możemy 
wreszcie, na ich tle, zdać sobie spra­
wę ze swych istotnych możliwości.
Kiedy po półgodzinnym deszczu we 

wtorek, nastąpiła wreszcie na central­
nym korcie CWKS uroczystość serdecz­
nego powitania świetnych tenisistów wę­

Po spotkaniu z Katoną zastrzeżenia 
te w dość dużym stopniu rozwiały się. 
Nasz mistrz zagrał ten mecz, jak na po­
czątek sezonu, bardzo dobrze. Zarówno 
wynik spotkania 6:1, 6:1, 6:3, jak i 
przede wszystkim styl w jakim Polak 
osiągnął swój sukces, były tym razem 
zupełnie przekonywające.

Katona nie jest przeciwnikiem łat­
wym. Swą szybką, raczej nieregularną, 
lecz jednocześnie niespodziewaną, zaska­
kujący grą, może wybić z konceptu naj­
lepszego tenisistę. Dysponuje bardzo 
złośliwymi skrótami, chętnie atakuje
przy siatce.

Węgier nie zagrał tym razem najle­
piej, widzieliśmy go już bowiem w lep­

ło, że szybki Węgier, który dwoił się 
i troił na korcie (ślizgając się przy
tym na mokrym korcie) wobec świet­
nych, precyzyjnych zagrań Polaka,

mocnym, soczystym uderzeniem, piłka 
ma dostateczną długość, skróty nie 
zawodzą, serwis „siedzi". Być może 
kondycja nie jest jeszcze idealna, ale

gierskich i na korcie pozostali Katona i 
Wł. Skonecki, liczyliśmy się z tym, że

szej formy w zeszłym roku na Między­
narodowym Turnieju w Sopocie. Nie
obniża to jednok bynajmniej sukcesu

staje się coraz bardziej bezradny, 
choć walczy nadal ambitnie.

nie sądzimy, żeby jednak była zła, 
ponieważ próbki pokazane we wtorek

KATONA PRÓBUJE DEFENSYWY

W trzecim secie Katona zawiedzio­
ny w swym ustawicznym ataku, po­
nieważ ta broń nie dawała mu abso­
lutnie punktów, zmienił system gry. 
Próbował walki na regularność, na 
przerzut piłki, na zwolnienie tempa, 
co nawet początkowo dało mu pewne 
pozorne wyrównanie gry. Ale na bar­
dzo krótko. Wiadomo przecież, źe re­
gularność i przerzut to najmocniejsze 
atuty Skoneckiego. który i ten system 
oczywiście przyjął w końcowych fa­
zach swojej walki, lecz mając tego

Siatkarki przygotowały się
do spotkań międzynarodowych

ROK bieżący jest dla naszych siat­
karek — wicemistrzyń Euro-y z 
1950 r. szczególnie ważny. Czekają je 

bowiem dwie poważne imprezy mię­
dzynarodowe: Akademickie Mistrzo­
stwa Świata w ramach Festiwalu Mło­
dzieżowego w Berlinie (sierpień) 
oraz Mistrzostwa Europy w Paryżu 
(wrzesień).

Prace przygotowawcze do tych im­
prez rozpoczęto obozem doskonalą­
cym kadry reprezentacyjnejrsiatkarek, 
zakończonym w ubiegłym tygodniu. 
Miał on na celu zapoznanie się z-for­
mą obecną zawodniczek i na tej pod-

Przeprowadzono więę specjalne ćwi 
czenia dla nauczania naszych siatka­
rek odbijania każdej piłki podniesio­
nymi w górę dłońmi — oburącz. Ten

Lekkoatleci CSR 
wystartowali

Reprezentacyjna kadra narodowa lekko­
atletów CSR znajduje się w Houstce na 
dwutygodniowym' obozie kondycyjnym.

Na zawodach’'’końłr8)HfHfriepreżentśńiit 
CSR osiągnęli wyniki, wsfcazujęck, źe czo 
lówka znajduje się w bardzo dobrej for-

odpowiedniego układu ćwiczeń dla 
każdej zawodniczki, ze zwróceniem 
uwagi na ważniejsze dostrzeżone bra­
ki.

Doskonałe warunki treningowe ja­
kie dała ćwiczącym Akademia Wy­
chowania Fizycznego, a szczególnie 
uniezależniająca od niepogody nowa 
hala sportowa, umożliwiły przepro­
wadzenie intensywnego treningu, w 
którym trenerzy Krzyżanowski i K. 
Strycharzewski zwrócili szczególną u- 
wagę na ruchliwość zawodniczek.

Rewelację zawodów byl rezultat Mrazka 
na 110 m pt. — 15,1. Miody plotkarz wy­
gra! z rekordzistą CSR — Tosnarem,. któ­
ry osiągnął 15,2. Doskonały wynik w mło­
cie uzyskał Dadak — 54,20 i junior Lan- 
sky w skoku wzwyż —' 192.

Pozostałe konkurencje wygrali: 100 m— 
Horcic 10,8 przed Otavą 10,8; 300 m — 
Precek 36.4 przed Simkiem 36,5; 600 m — 
Aim 1:21,8 przed Jungwirthem 1:22,7; 2000 
m — Slavicek 5:33,8; kula - Kalina 15,15 
przed Vrablem 14,58; dysk — Vomacka — 
46,73; trójskok — Zikemunda 13,62.

radziecki system odbicia piłki, umoż­
liwiający jej skierowanie z każdej 
pozycji w dowolnym kierunku, najczę­
ściej z dobiegu, uznany został za naj­
lepszy. Wszystkie uczestniczki przy­
swoiły go sobie w przeciągu trwania 
obozu w stopniu wystarczającym tak, 
aby móc ten rodzaj odbicia piłki wy­
doskonalić po powrocie do domu.

Poza tym poprawiły nasze siatkar­
ki w dużym stopniu blok. Zastawia­
nie i mała iruchliwość w- obronie, tę 
były dwa dotychczas najsłabsze puiu. 
kty naszej reprezentacji kobieęęj, 
Wobec wielkiej poprawy, jaką wy­
kazały uczestniczki obozu w opano­
waniu techniki gry (co było jednym 
z głównych jego zadań) liczyć się na­
leży, źe na następnym obozie, który 
odbędzie się w lipcu możliwe będzie 
zajęcie się doszlifowaniem braków
taktycznych reprezentacji.

Życie obozowe nie ograniczyło się 
jedynie do treningów. Niezależnie od
ćwiczeń sportowych wspólne wieczo­
ry świetlicowe i przeprowadzone po­
gadanki scementowały całą grupę, co 
jest rzeczą szczególnie ważną w snor- 
tach zespołowych. R. W.

Zainteresowanie kobiet sportem
to najważniejsze zadanie ZS Włókniarz

OSTATNICH dniach odbyło się 
w Łodzi plenarne posiedzenie 

ZS Włókniarz. Na zebraniu tym były 
między innymi poruszane zagadnienia 
jak największego zainteresowania i wcią­
gnięcia do sportu kobiet. Sprawa to jest 
bardzo ważna. Sport kobiecy tak maso­
wy i tok wspaniale rozwijający się w 
Związku Radzieckim, u nas jeszcze jq- 
koś nie może wypłynąć na szersze

Sprawa zainteresowania kobiet spor­
tem, to nie tylko jeszcze szersze uma- 
sowienie kultury fizycznej, to również 
zlikwidowanie starych przesądów, to da 
nie masom kobiet pracujących pełnego 
prawa do dobrodziejstw, jakie otwiera 
przed klasą robotniczą władza ludowa w 
Polsce, to przede wszystkim przygotowa­
nie do najwydajniejszej pracy dziesiąt­
ków tysięcy kobiet, a również przygoto­
wanie ich do obrony kraju.

ZS Włókniarz, któremu branżowo 
przypadają zakłady zatrudniające naj­
więcej kobiet, musi szczególnie troskli­
wie podejść do sprawy zaktywizowania 
swych kół na tym odcinku. W wielu za­
kładach pracy, w których p acuje przy­
tłaczająca większość kobiet, w kołoch 
sportowych widzimy przeważnie męż-

WIĘKSZOŚĆ ZATRUDNIONYCH 
TO KOBIETY, A W KOLE...

W Łodzi, największym ośrodku ZS 
Włókniarz, jedno z najlepszych kół spor­
towych — przy Łódzkich Zokładach 
Przemysłu Odzieżowego, mogące pod 
wieloma względami służyć za wzór, spra 
wę Weil

je do tej pory jeszcze po macoszemu.
Koło to zrzeszające przeszło 200 

członków, mające świetne warunki roz­
woju, opiekę ze strony dyrekcji, Rady 
Zakładowej, Partii, ma na liście człon­
ków zaledwie połowę kobiet, chociaż 
w zakładach pracuje ich przytłaczająca 
większość. Podobnie dzieje się i w in­
nych kołach. Najlepiej sprawa przed­
stawia się w kołach urzędniczych. Ale 
przecież nie tu są trudności. Chodzi prze 
de wszystkim o zainteresowanie sportem 
robotnic fabrycznych, aby po pracy chwi 
la ćwiczeń sportowych dała im pełne 
odprężenie.

. Sprawa ta jednok nie jest łatwa. 
Trzeba zwalczyć przede wszystkim storę 
przesądy, niestety, pokutujące jeszcze 
wśród mniej uświadomionej części spo- 

■—o. że sport to nie jest rzecz 
odpowiednia dla kobiet. Właśnie po linii 
ich zwalczenia pójdą starania i praca 
ZS Włókniarz w najbliższym czasie. We 
wszystkich większych ośrodkach włók- 
niarskich zorganizowane zostaną poka­
zy z udziołem czołowych polskich za­
wodniczek, wygłaszane będą przez nie 
krótkie pogadanki, w których będzie mo 
wa jak sport może dopomóc kobiecie w 
codziennej procy, a w szczególności o 
tym, że sport to naprawdę zdrowie, że 
kobieto uprawiojoca sport może być mat 
kq. Żywym przykładem tego będą za­
wodniczki radzieckie oraz nasze mistrzy­
nie Rakoczy, Wajs - Marcinkiewicz czy 
Mitanowa.

czasie patronat nad sekcjami kobiecymi 
w kołach sportowych. Prócz tego Zrze­
szenie szkoli kadry instruktorek, które 
w kołach kobiecych będą prowadzić w. f.

— Proca instruktorek doje dużo lep­
sze rezultaty — mówi sekretarz ZG ZS 
Włókniarz — Stolarek — kobiety z 
większą ufnością odnoszą się do nich 
niż do mężczyzn, tym bordzicj, że po­
dejście wielu instruktorów jest karygod­
ne. Pozo tym jest jeszcze jedna bardzo 
ciekawa rzecz, któro wypłynęła w naszej 
dotychczasowej pracy. Praca w kołach 
sportowych dużo lepiej idzie, gdy są to 
koła czysto kobiece.

Do tej pory, ciągnie Stolarek, akcji 
wciągania kobiet do sportu nie przepro­
wadzaliśmy, ale doświadczenia z dotych­
czasowej pracy na pewno się przydadzą. 
W tym roku, w porównaniu do lat ubie­
głych, mamy pewną poprawę. Widać to 
w szczególności w Biegach Narodowych. 
Najlepiej pracują nasze kcła w woje­
wództwie wrocławskim, a najlepszym ko 
łem (jeśli chodzi o zainteresowanie 
sportem kobiet) jest koło przy Wrocław 
skich Zokładach Przemysłu Odzieżowe­
go. W łych zakładoch przekonaliśmy 
się ile może dać dobra instruktorka. 
Dzięki jej pracy już 40 rpbotnic zdoby­
ło odznakę SPO, o przeszło 80 ma zda 
ne normy pływackie.

NOWE FORMY PRACY

KOBIETY WŚRÓD KOBIET

Wszystkie zawodniczki
:iąqnięcia kobiet do sportu traktu-1 ZS Włókniarz obejmą

My w Łodzi chcemy teroz pozo poka­
zami najlepszych naszych zawodniczek, 

codzienną gimnastykę
wyczynowe

najbliższym | zorganizować

w dojściu do bardzo trudnych piłek 
zasługiwały tylko na poklask.

Tym ciekawiej zapowiada się czwart 
kowy mecz Skoneckiego z Asbothem, 
który na pewno będzie trudniejszym 
egzaminatorem i przeciwnikiem na

GŁADKA WYGRANA ASBOTHA

W drugim spotkaniu znakomity 
Asboth wygrał gładko z Hebdą 6:1, 
6:1, 5:3 (spotkanie przerwano z po­
wodu zapadających ciemności). Do­
kończenie tego meczu wyznaczono na 
czwartek, ale sądzimy, źe będzie to 
tylko formalność. Hebda zagrał sła­
bo, miał wprawdzie kilka momentów, 
które nawet Asbotha zaskoczyły, ale 
było ich niewiele.

Nienaganna, spokojna regularność 
Węgra była, zupełnie przygniatająca, 
mimo, źe pozornie gra Asbotha nie 
była specjalnie błyskotliwa i ci, któ­
rzy go widzieli po raz pierwszy mo­
gli doznać niejakiego zawodu. Ale za­
wód to złudny. Węgier nadal jest te­
nisistą wysokiej klasy, choć, być mo­
że, zatracił ostatnio odrobinę ze swej 
szybkości.

W czwartek, po dokończeniu spot­
kania Asboth — Hebda, odbędą się 
mecze Adam — Piątek, Vad — Chy­
trowski i Asboth — Skonecki . Zwła­
szcza ' to ostatnie zapowiada wiele

W piątek spotkają się,.Katona z 
Hebdą i w grze podwójnej Asboth, 
Adam — Skpneclj, Piątek.

Po meczu w Warszawie Węgrzy wy­
stąpią jeszcze w kilku miastach Pol­
ski. S G.

MICHEL CLARE, jeden z lek­
koatletów francuskich, którzy 

startowali przed kilku tygodniami 
w Australii, opublikował na lamach 
prasy paryskiej swoje wrażenia z 
podróży.
Bardzo interesujące są te reporta­
że. W jednym z nich dowiadujemy 
sią mianowicie, że zawody lekkoat­
letyczne nie cieszą sią w Australii 
wielką popularnością, że ilość en­
tuzjastów i widzów jest minimalna, 
Ze, co za tym idzie, Australijski 
Związek Lekkoatletyczny, który nie 
otrzymuje żadnych subsydiów od 
państwa, znajduje się w skrajnej

Ale zaraz dalej, następna wypo­
wiedź Clare wprawia nas w najwyż 
sze zdumienie. Czytamy bowiem, że 
na zawody lekkoatletyczne, organi­
zowane przez zawodowców, nie mo­
żna dostać miejsca ną trybunach!

Co się stało? Czyżby wśród za­
wodowców były gwiazdy takiej mia­
ry, że potrafiły zainteresować i roz 
entuzjazmować znudzonych sportem 
Australijczyków?

Nic podobnego. Przyczyna jest 
znacznie „głębsza", zawarta w jed­
nym magicznym słowie: tota­
lizator.

Czy aby należeć do stajni zawo­
dowych lekkoatletów trzeba biegać 
800 m poniżej 1:50, a rzucić kulą 
ponad 16 m?

Nie. Wyniki i forma sportowa to 
rzeczy drugorzędne. Nie one ścią­
gają tłumy widzów. Podnietę sta­
nowi chęć zysku i możliwość łatwe­
go zdobycia pieniędzy.

Wiedzieliśmy, że wyścigi koni i 
psów w Anglii zdobyły sobie sza­
loną popularność właśnie dzięki to­
talizatorowi.

Ale nie wiedzieliśmy, że Austra­
lia zdecydowanie pobiła Anglię, 
zrównując w prawach rządzących 
totalizatorem psy, konie i... ludzi.

Widać jednak w krajach kapita­
listycznych, w których odbywa się 
dzika pogoń za większym zarob­
kiem, każdy środek prowadzący do 

dobry,
A momenty wychowawcze ?
Po co komplikować sobie życie 

takimi drobiazgami. (kg)

Impreza wypadła doskonale

tam, gdzie warunki na to pozwolą. Po­
rę minut gimnastyki po procy dałoby 
robotnicom poznać czym jest sport. Gdy 
poczują jak wpływa no ich samopoczucie 
te kilka minut gimnastyki, to zrozumie­
ją, że sport to naprawdę zdrowie. Poza 
tym organizujemy w kołach wewnętrzne 
rozgrywki siatkówki. Na przykład w Łódź 
kich Zakładoch Odzieżowych, gdzie 
idzie produkcja tośmowa spróbowaliś­
my zorganizować rozgrywki w ten spo­
sób, że każdo taśma wystawia swoją dru 
żynę. Do pierwszych rozgrywek tego ro­
dzaju zgłosiło się 8 zespołów, ale w na­
stępnych zawodach będzie ich już wię­
cej.

Zokłody Przemysłu Odzieżowego w 
Łodzi mają koło, które może w niedłu­
gim czasie pracować naprawdę dobrze. 
Jak się dowiadujemy jednak od dyrekto­
ra tych zakłodów, Świtoniaka, i sekreta­
rza PZPR, Ogórowskiej, którzy bardzo ży 
wo interesują się praco koło, do tej pory 
całą robotę „zawaliło” ZMP. Organiza­
cja młodzieżowo no terenie fabryki nie 
przejawia żodnego zainteresowania spra 
wami kultury fizycznej. Teraz jednok 
po zmianie zarządu zmienił się i stosu­
nek do koła sportowego.

ZMP i miejscowy hufiec SP moją p-zed 
sąbą poważne zadania. Te włośnie orga 
ńizocje przy poparciu Rady Zakładowej, 
dyrekcji i PZPR będą mogły noreszcie 
pobudzić robotnice zakładów do żywsze­
go zainteresowania się sportem, a przez 
sport do podnoszenia wydajności swej 
pracy i sprawności do obrony naszej 
Ojczyzny.

ZAPOWIADAŁO się cudownie. 
Zjechało prawie 400 zawodni­

ków, aby zmierzyć swe siły w wo­
jewódzkim biegu na przełaj. Zje­
chali również etatowi pracownicy 
Wojewódzkiego KKF z Warszawy, 
aby imprezę zorganizować. Zcby 
zaś wszystko dopiąć na ostatni gu­
zik, przyjechali dzień wcześniej.

Bieg wyznaczono w Żyrardowie 
na godzinę 11. 400 zawodników już 
o godzinie 10 stanęło na ulicy, w 
karnej kolumnie, by zwartym szy­
kiem pomaszerować na stadion. Sta­
nęli i czekali...

Drżeć zaczyna i czynnik etatowy. 
Bo okazało się, że w samochodzie,
który miał oberki, walce i marsze,
zabrakło najbardziej potrzebnych
płyt. Parę osób wyrusza na miasto 
w poszukiwaniu. Na nieszczęście nie 
znaleziono płyt — uroczystość roz­
poczęto bez odegrania hymnów.

Jest godzina 12,45. 1.5(i0 widzów 
zmokło, jak to się mówi, do suchej 
nitki. Zawodnicy, dla których naj­
ważniejszą rzeczą była w tej chwili 
rązgrzewka stoją, czekają i mar-

Jacek Samulski

Parę minut przed 11 byłem na 
stadionie. Stadion udekorowany 
wspaniale, mimo, źe dekorowano go 
w nocy, podczas ulewnego deszczu.
Z auta, tzw. radiowego, rżnie kape­
la od ucha do ucha (płyty): oberek,
walc, marsz sportowy i znów walc...

Godzina 11.15. Deszczyk zaczyna 
padać. Z megafonów walc, oberek, 
marsz:.. Jest nawet przyjemnie. In­
formator podaję wyniki wyścigu ko­
larskiego Praga — Warszawa. Sły­
chać także rezultaty sobotnich spot­
kań ligowych. Nic nie mówi sie tyl­
ko o której godzinie roznocznie się 
bieg i co w tej chwili robią zawod­
nicy, którzy Godzinę temu mogli już 
wyjść na stadion.

Mowy (nad mówcami trzymano 
parasol) trwały odpowiedni, tzn. nie 
za krótki, czas. Wreszcie zawodni­
ków odesłano na boczne boisko, po­
łożone o 400 m w bok, by podzielili 
się tam na grupy (od nr 1 do 30, od 
31 ę'o 60 i ctf 61 do 90) i wrócili na 
stadion. Widać tak trzeba.

Wreszcie komisja mogła za­
cząć działać. Starter wystrzelił do 
pierwszego biegu. I biegano. Junią- 
rzy. zamiast. 1.500. — 2.000 m, se­
niorzy zamiast 3.500 — około 5.000 
m. Wszystko r.a-trasach,-wymierzo­
nych przez czynnik etatowy

Impreza, która nie powinna trwać

Godzina 11,30. Deszczyk zamienia 
się w deszcz. Z megafonów walc, 
oberek, marsz. Godzina 11,45, deszcz 
leje jak z cebra. Megafony — jak 
wyżej. Godzina 12 — ulewa aż mi­
lo... Megafony, też.’

Wreszcie są zawodnicy. Widać 
już transparenty. 400 zawodników 
przebiera1 nogami, które rwą się do 
startu. Mimo, że ciała zawodników 
okryte są dresami, większość z nich 
drży, deszcz jest zimny

Z defiladą, mowami itp. więcej niż 
godzinę, zajęła zawodnikom, dzia­
łaczom 
deszczu

i niewinnie cierpiącym na 
widzom bite 4 godziny. I

czyż możemy się dziwić, że z 1.500
widzów i 400 zawodników co naj­
mniej trzy czwarte wyrzeknie się 
po takiej próbie startów i ogląda­
nia zawodów lekkoatletycznych!

A czynnik etatowy WKKF w 
swym sprawozdaniu do władz spor­
towych napisze: impreza wypadła 
doskonale CELNYi


